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MIESIĄC CZERWIEC ROK 1827. 


I. 


RZUT OKA 


NA STAN TERAŻNIEJSZY RUIN DAWNEGO RZYMU 1 NAJSŁAWNIEJSZYCH 
ZABYTKÓW STAROŻYTNOŚCI WE WŁOSZECH, TUDZIEŻ NA ARCHI— 
TEKTURĘ PÓŹNIEJSZYCH WIEKÓW X TEGOCZESNĄ , PORÓWNANR CO 
DO SMAKU I STYLU» 


(Dokończenie). 


| EPA teraz zabytki okolic Neapolu i Sycy* 
lji. Lecz gdy te wśród wielkićj liczby, po wię: 
kszćj części nic znakomitszego nie przedstawiają, 
podzielić je przeto można na dwa oddziały. Do 
pierwszego należą ruiny które dla nas przez czu- 
te tylko wspomnienia przeszłości są szanownemi, 
akiemi są przy Neapolu w okolicach Cuma, Pu- 
"oli, Baja, Świątynia Serapisa, Portowy most, 
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amfiteatr, Willa Cycerona zwana w starożytnośc 
akademją, Grota Sybilli kumejskićj, świątynia 
Wenery, Merkurjusza, która ma w sobie szcze- 
gólnićjsze własności akustyczne, świątynia Dyja- 
ny, kąpiele Wenery, kąpiele Nerona, grób A- 
grypiny, Wirgiljusza, ruiny wodozbioru zwane 
piscina mirabile przy polach Elizejskich stu poko. 
jów, Brama kumejska, świątynia olbrzymów, i wiele 
innych pomniejszych ruin. Do drugiego rzędu nale- 
żą gmachy, które lepiej zachowawszy swój charak, 
ter, są dziś przedmiotem spekulacji sztuki inormal- 
nym wymiarem piękności jéj utworów, Takiemi są: 
Miasto Pompejaodkopane w ziemi iciągle powiek- 
szające Się przez ustawiczne wywożenie lawy i po- 
piołów, które w r. 79 przez wyrzut Wezuwjusza zu- 
pełnie jezasypały. Niepodobieństwo jest wyliczyć 
gmachy szczególne tego drogiego zabytku, Wszy- 
stko w nim mieści się cotylko składało ozdobęi 
wygodę miast starożytnych, dachów tylko brakuje. 

W bliskości Neapolu są także bardzo ważne 
trzy znacznićjsze ruiny Pestum: z których pier- 
wsza powszechnie nazywana świątynią Neptuna, 
dochowała nam swój zupełny charakter pierwszej 
architektury, gdzie przy poważnej prostocie zda- 
je się iż wieczna trwałość była jéj oelem- Z v- 
bu stron wfacjatach jest po sześć kolumn do- 
ryckich kanelowanych, utrzymujących frontony. 
W bokach podłużnych jest po 14 kolumn ota- 
czających mury.  Wznoszą się te kolumny na 
trzech stopniach. Długość świątyni jest stóp 171 
szerokość 69. Srodek wewnątrz ozdobiony jest 
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dwoma rzędami kolumn doryckich, z których je: 
den na drugim spoczywa. 

Podobną jest świątynia Cerery, tylko cokol. 
wiek mniejsza, i proporcje części są już w nićj delika- 
tnićjsze. W bokach podłużnych ma tylko po trzys 
naście kolumn. 

Trzecia ruina z przyczyny iż nie widać wniej 
Śladów celli i sanctuarium , powszechnie miana jest 
za portyk. W każdym boku podłużnym ma 18 
kolumn doryckich kanelowanych , a g składa sze» 
rokość. Piękne proporcje i delikatnićjsze części 
jak w powyższych dowodzą nowej epoki dosko= 
nelenia się tego porządku. Wszystkie te zabytki 
są dziełem narodu Greckiego, znanego pod na- 
zwiskiem Sybarytów. Wśród dzieł, i drogich 
zabytków starożytności, godne niemniej od po 
wyższych są podziwienia, ruiny Sycylijskich świą« 
tyń iinnych gmachów Greckich, które są ró» 
żne w stylu i smaku od rzymskich, jak były ró 
żnemi dwa te narody, w charakterach, obycza« 
jach isposobie życia. Nieludzka barbarzyńców 
ciemnota i chciwość, zniszczyła tak dalece kraj 
cały i jego świetne pomniki, iż zwiedzając go 
dziś wśród ruin, wśród pustyń, w śród oschłych 
póli braku drogi, zdaje się nam niepodobieństwo, 
aby to był ten sam kraj tak świetny w staroży» 
tności, który znamy z dzieł Djodora, Cycero= 
na, Wirgiljusza, Homera i innych, wyslawująa 
cych tę ziemię jako siedlisko roskoszy, i ulubio- 
ny pobyt samych nawet bogów; gdzie przyro- 
dzenie, sztuka, bogactwa, PROBE i gienjusz 
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ludzki wysilały się na ozdobienie onej. O jakże 
odmienna dziś jest jéj postać! W kraju gdzie kwis 
tną pomarańcze, gdzie dziko pną się po drzewach 
winne latorośle, gdzie zboże bez uprawy okry- 
wa rozległe i żyzne doliny, gdzie gaje składają się z 
daktylów, aloesów, rozmarynów, jaśminu, oleandru, 
tysiącznych wonnych i owocowych roślin ciemny 
mieszkaniec ukrywa się nędzny przed burzą i skwa- 
rem słońca w podłej z kamieni budzie; a osłabiony 
pragnieniem, szuka wśród skał odległych często- 
kroć szkodliwego napoju. Za każdym krokiem 
widzieć się dają rozmaite ruiny, lecz ich stan jest 
już zniszczony, tak iż częstokroć nie można nawet 
poznać dawnego ich przeznaczenia. Pozostałe w lep- 
szym śtanie' pomniki są następujące. 

Teatr w Taormina ( Tauromonjo ) jest jednym 
z najlepiéj zachowanych Sycylijskich zabytków, 
szczególnićjszy dla swych własności akustycznych. 
Widoczny wnim jest układ sceny. Stopnie do 
siedzenia wykute są w żywej skale. Podwój- 
nego rzędu galerji będących wewnątrz zaledwie 
są tylko ślady, równie jak zewnątrz otaczają- 
cćj je kolumnady. Niepodobieństwo sobie wystawić 
ezarującego położenia tych ruin, a tym bardziej 
stopnia dawnej świetności tego miejsca. Z jednej 
strony na wschód głęboko u podnóżka skał roz- 
bijają się z szumem morskie bałwany , przez któ- 
rych miljony oko przebywszy, spoczywa na błę- 
kitnych i wysokićh górach Kalabrji. Na północ 
widzimy niepojęte kombinacje drzewami okry- 
tych gór lub gołych skał Sycylijskich. Na zas 


chód ku południowi, widać równinę Katulapiany: 
i jak gdyby na ostatnie zakończenie słodkiego 
zachwycenia, olbrzymiej postaci Etnę, której 
wierzchołek wśród obłoków, wiecznym kopci się 
dymem. O nieśmiertelna wielkości Greków! nie 
przestanie wiecznie czuły cudzoziemiec składać 
laurów uwielbienia na te reszty tryumfu waszego 
gienjuszu! W témże mieście są zachowane Cy- 
sterny, i w niejakićj odległości wodociągi które 
niezmierne summy kosztowały, będąc prowadzone 
z odległych miejsc przez wysokie skały i ogrom- 
ne przepaści. Mnóstwo rozrzuconych tu i owdzie 
na górach ruin dowodzi dawnej świetności tego 
miejsca. 

Drug? teatr, którego części są nad podziwienie 
zachowane, jest przy Syrakuzie. Teatr ten miany 
jest przez Cycerona za największy w starożytno- 
ści. Stopnie do siedzenia szczególnićj są urzą- 
dzone., Równie jest obok dobrze zachowany Amfi- 
teatr. i 

W bliskości tych ruin znajduje się tak sławna 
w wspomnieniach fizyków, galerja Dyonizjusza, 
zwana we Włoszech Orechio di Dionisio. Głos naj- 
słabszy obijając się o jej sklepienia czyni wielki 
szelest iłoskot, Za śmiałym przewracaniem kart 
książki, słychać mocny szelest podobny do liści 
poruszanych gwałtownym wiatrem. 

Nieprzeliczone są inne ruiny po polach, gdyż 
miasto teraznićjsze Syrakuza, nie jest na tém sa- 
mem miejscu gdzie było dawne: a nędzne i bru: 
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dne zaledwie imieniem tylko przypomina przeszłego 
wielkość. 

Teatru w Katanji i Odeonuniektóre części tyl- 
ko widzićć ' ożna, gdyż reszta zakryta jest lawą 
Etny lub rozwałona przez trzęsienie ziemi. Uczo- 
ne jednak badania miejscowych architektów, przes 
zwyciężyły trudności w odkryciu właściwego pla- 
nu i kształtu. 

Najlepiej zachowane pomniki, są świątynie 
w Segestum i Girgenti. Swiątynia w Segestum sa» 
ma tylko pozostała wśród skalistych gór, których 
ręka czasu odmieniając postać, oddzieliła wielką 
podstawę świątyni, od przyległych gór, tak da- 
lece, iż położenie teraznićjsze nadzwyczajnie przy- 
kry sprawuje przystęp. Pozostaje w całości cały 
portyk otaczający naokoło świątynię, na którego 
kolumnach dobrze zachowany gzems spoczy- 
wa i dwa z przeciwnych stron froniony. 

Przy mieście Girgenti (niegdyś Agrigentum) znaj. 
dują się liczne zabytki świątyń i innych gmachów, 
z których świątynia Junony, świątynia Zgody, i 
świątynia Jowisza olimpijskiego, największe do- 
tąd wzbudzają podziwienie. Ze świątyni Junony 
pozostają nie wszystkie kolumny otaczające nie- 
gdyś budowę, mury Celli i Sanctuarium. W tej 
to świątyni znajdowało się owo sławne malowa- 
nie Zeuxisa, na utworzenie którego całćj Grecji 
najpiękniejsze zebrane były dziewice. 

Naprzeciw tćj świątyni w niejakićj odległości, 
znajduje się druga podobna, zwana świątynią Zgo- 
dy, leca w większych nieco proporcjach i bar- 
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dzo dobrze zachowana. Piękne proporcje porząd. 
ku doryckiego w obu tych świątyniach są naj. 
pięknićjszym- wzorem tego rodzaju Architektu- 
ry; a widok ich najpięknićjsze sprawia patrzące- 
miu wrażenie. 

Lecz najdziwnićjszą są miejsca tego ozdobą, 
chociaż w samych zwaliskach , części świątyni Jo- 
wisza Olimpijskiego, w której przy murze użyte 
półkolumny miały średnicy 12% stóp, a w któ. 
rych jedno wydrążenie kanelowania tak jest wiel- 
kie, iż człowiek w nićm zmieścić się może wygo- 
dnie. Ztąd biorąc stosunek , można sobie wysta. 
wić ogrom całej świątyni, która z niezmiernych 
mass kamieni była złożoną. Widzićć także dają 
się zwaliska świątyni Cerery, Prozerpipy, Her- 
kulesa, Eskulapjusza i innych. Zamku sławnego 
Dedala na wysokiej górze zaledwie słabe ślady 
widzićć można. 

Najmnićj znane były doń ruiny dawnego 
miasta Selinunte , a które teraz tak chciwie przez 
wszystkich podróżnych są zwiedzane. Ogrom gła- 
zów użytych w kolumnach, szczególnićj w jednej 
z trzech świątyń, zdaje się przechodzić siły ludz- 
kie. Chociaż średnica tych kolumn jest nieco 
mniejsza aniżeli w świątyni Jowisza Olimpijskie- 
go, lecz gdy tam były tylko półkolumny, tu 
zaś całkowite formowały naokoło olbrzymi por- 
tyk, wielkość zatem tych kolumn słusznie za 
największą uważana być może, pośród wszy- 
stkich dzieł Graekich i Rzymskich, które czasów 
naszych dotrwały. Wymiar do tego ich stosunków» 
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jest we względzie samego kształtu nawet bare 
dzo ciekawy. Dla przywalonych fundamentów 
trudno dojść z pewnością długości, szerokości i 
kształtu wewnętrnego tćj świątyni; kolumn je- 
dnak, kapiteli i części gzemsu następujący zna- 
lazłem wymiar: średnica dolna kolumn ma stóp 11 
cali 3, górna stóp 65, odległość między koln- 
mnami stóp 12, wysokbść kolumny stóp 54%, 
szerokość pokrywy kapitelu stóp 13, cali 2, wy» 
sokość kapitelu stóp 3 cali 8, szerokość trygli- 
fów stóp 43, szerokość metop stóp 7, szerokość 
korony gzemsowćj stóp 25, innych częśći gzemsu 
wśród zwalisk wynaleść nie można. Kamienie 
w architrawach mają po 23 stóp cali 3 długości. 
Z tego wymiaru każdy dziwić się będzie nad oe 
gromem takowego gmachu: a dla stosunku pos 
wyższego kolumn, wystawiać sobie będzie styl nad- 
zwyczaynie ciężki. Lecz gdy zastanowi się nad 
gwałtownem zwężaniem się kolumn, jak się po- 
kazuje z porównania dwóch średnic 1151 63, któm 
re poczyna się od samego dołu przekonać się 
może na zrysowanym planie, lub na wystawio- 
nym modelu, o oczywistej wspaniałości takowego 
stylu. Niewiadomo jakiemu bóstwu poświęconą 
byta ta świątynia, równie jak i przyległe dwie 
inne pomnićjsze, które zupełnie zwalone są od 
trzęsienia ziemi, i formują równoodległe pokłady 
kolumn w stronach zewnętrznych gmachów. Kro» 
je szlachetne wczęściach tych głazów są najpię - 
kniejszem dziełem architektury. 
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Oto jest rzut oka na najznacznićjsze szczątki 
dzieł starożytnej sztuki we Włoszech, które po- 
zostaną nazawsze normalną skazówką smaku, i 
wymiarem doskonałości dzieł wszystkich póznićj- 
szych wieków. Z uniesienia, radości i ukonten- 
towania wszystkich podróżnych zwiedzających te 
święte przeszłości zabytki, przekonać się można, 
iż niemasz osoby, któraby nie odniosła na widok 
onych, w jakimkolwiek względzie nieocenio- 
nych korzyści. Gdy badacz zapatruje się na nie, 
jako na obecne świadki zniennych losów igrzy- 
ska, wtenczas wyciskają łzy, zawstydzają dumę, 
i malują wszystkich usiłowań człowieka rzetełne 
wyobrażenie. Drugi raz, gdy znajomość sztuki prze» 
wadniczy ciekawym poszukiwaniom , gruntowne 
domysły i dopełnienia myślą rozpierzchnionych 
braków, najobfitsze sztuce niosą owoce, i są pra- 
wami rozsądku i smaku, zachwianego stronni= 
ctwem drobnego i dziwacznego stylu, który na 
nieszczęście od grubej nieznajomości i nieukształ- 
conego czucia, poklask otrzymał. Dosyć jest ob- 
jąć i zamiłować piękne formy szczególnych czę- 
ści i zadziwiające pomysły w ogólnej harmonji, 
aby przekonać się, że dzieł tych twórcami były 
dojrzałe gienjusze, i aby potępić niedołężne u- 
twory śmiesznych fantastyków późniejszych wie- 
ków. Starożytnym dziełom towarzyszyła szlache- 
tna prostota, wielkość pomysłu w kombinacjach, 
trafność i delikatność w krojach, gruntowność w - 
konstrukcji, a gdy bogactwa sztuki zdobić miały 
ich utwory, natenczas choć przy licznych ozdo- 
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bach , jaśniała jednak. przyzwoita powaga. Jedność 
stylu, nieczęste profilowanie wychodów, było w ich 
uczuciach prawidłem nieodstępnem w każdym za- 
rysie. Gdy tymczasem niedołężne wyobrażenie 
piękności w pózniejszych wiekach, o których 
dziełach dla porównania zamierzałem tu nadmie- 
nić, upodobało sobie natłok najdziwniejszych 0z- 
dób i wyskoków , drobność w układzie ogółu, o- 
ciężałość przez ustawiczne przepasywanie i okła- 
danie niedorzecznemi i nic nieznaczącemi ozdo- 
bami, tak dalece: iż im kto więcej na jednéjże 
powierzchni mógł takowych umieścić, im kto 
więcej w jednejże ścianie gzemsy potrafił łamać , 
im więcej rozmaitćj wielkości kolumn, pilastrów, 
karjatyd, jednych nad drugiemi mógł ustanowić, 
lub przy sobie umieścić, tem za większego „ar- 
chitekta był poczytany. Los takowy sztuki był 
nieodłącznym odlosu nauk i umiejętności, w któ- 
rych autor tém większćj pewnym był sławy, im 
większe stwarzał dziwotwory , i im mnićj był zro- 
zumiałym. Stan dzisiejszego odradzania się smaku 
i dobrego stylu w sztukach, dowodzi na nowo 
z przykładu starożytności, iż te udoskonalonym 
tylko naukom i umiejętnościom byt swój i świee 
tność są winne. 

Dzieła piętnastego i szesnastego wieku, tu- 
dzież późnićjsze , napełniły Rzym i jego okolice 
licznemi gmachami, które będąc bogactw i roze 
rzuinośći utworem, poczęły dziwić na nowo 
wszystkich zwiedzających tę stolicę, i dotąd je- 
zcze częstokroć nie przestają być przedmiotem 
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Ływych sprzeczek zdań odmiennych. Ale rozróż- 
nić należy ogrom wielkości gmachu, rozległe 
przysionki, niezmierne sammy wyłożone na oze 
doby, od prawdziwego smaku, do którego arty" 
sta jedynie przywiązuje dzieł sztuki cenę. Lecz 
aby osądzić wedle prawdziwej wartości rzeczy , 
gdzież jest w uczuciu tego smaku piękności punkt 
normalny, z któregoby każdej części przyzwoite 
nazraczyć miejsce ? lub, jak w prawdach mate. 
matycznych, określić nienaruszonemi dowodami, 
każdego szczegółu ważność ? Oto klasyczna staro» 
żytność Greków i Rzymian walczy w całej swej 
potędze przeciwko niedołężnemu zepsuciu. Do- 
syć jest dwie te strony przeciwne postawić przy 
sobie w umyśle, aby być pewnym tryumfu szla- 
chetnćj togi nad utrefioną fryzurą. - Oto jest ko- 
ściół S. Wawrzeńca w pośrod cudów S. Lorenzo 
in Miranda, (*) przy którym znayduje się o dzie- 
sięciu kolumnach z pozostałym najpięknićjszym 
gzemsem starożytny portyk. Chcąc korzystać z 
dwóch lub trzech ścian Świątyni Marka Aurelju- 
sza, wystawiono na tych ruinach kościół wspo- 
mniany. Nie sądzono wtenczas, aby ten wspa- 
niały i najszlachetnićjszy zabytek był godnym ozdo: 
bienia kościoła nowego, zostawiwszy go więc ar- 
chitekt nienaruszonym, dał w niejakim odstępie 
własnego wynalazku facjatę; a chcąc zgasić staroj- 

EENEN IEE 
(*) Kościół ten znajduje się na Campo Vaccino, gdzie są li- 
czne wymienione ruiny, uważane zacudowne: dla tego też 


i kościół nazywają S. 77 awrzeńca między cudanu. 
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żytność i przekonać o swćj wyższości, użył pi- 
lastrów jednych nad drugiemi, okien, niż, gzem- 
sów, frontonów i tym podobnych ozdób. 


Zbliżmy się do kapitoljum, w nadziei, iż albo 
znajdziemy cząstki ogłaszające dawnćj świetności 
pamięć, alboteż godne mićjsca tego nowe utwory 
sztuki. Prawda iż miejsce to z przyczyny trzech 
pałaców , statuy konnćj Marka Aureljusza, ton- 
tann , balustrad, schodów, posągów , płaskorzeźb 
i trofeów, ma w ogólnym rzucie oka coś przyje- 
mnego ; lecz gdy rozważać poczniemy archite- 
kturę szczególnićej dwóch bocznych . pałaców, 
nietylko nie znajdziemy wnich zalet, ale nad to 
mięszaniana trzech odiniennćj| wielkości obok sie- 
bie porządków i chimeryczne kształty z takowe- 
go układu powstające, obrażają oczy, Cała zaleta 
tych gmachów, iż są stawiane podług rysunku Mi- 
chała Anioła, co dla wielu jest już dostatecznym 
wymiarem doskonałości ,* ponieważ to był wieku 
pierwszy malarz, pierwszy rzeźbiarz i pierwszy 
architekt. 


Wyznać należy, iż pałace rzymskie z przyczy: 
ny szczęśliwego klimatu, będąc wysokiemi w prze- 
działach piątrowych, ogromnemi w rozległości, 
mieszcząc w sobie obszerne przysionki, i w wielu 
mićj cach szerokie i wspaniałe kamienne lub mar- 
murowe schody, słusznie otrzymały pierwszeń- 
stwo przed innych miast wieku swego dziełami. 
Lecz z drugićj strony, w obliczu podniesionego 
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stylu, i wyrozumowanych kombinacji rozkładu, 
wiele pozostaje do krytyki. Niemasz w nich bo- 
wiem ani szczęśliwego rzutu mass, ani przyzwoi- 
tego użycia ozdób, ani wygodnego wewnętrznego 
rozkładu, ani pożądanćj rozmaitości. Każdy pa- 
łac jeden do drugiego więcćj lub mniej podo- 
bny. Front składa się z ogromnćj prostej Ściany, 
obciążonej nadzwyczajnemi wyskokami , z gzemsu 
bardzo mało gdzie godnego swego przeznaczenia, 
i dwóch lub czterech małych kolumn utrzymują” 
cych ganek pierwszego piętra. Portyki z kolumn 
użyte są częstokroć w podworziu i utrzymują gale- 
rje lub piątr wyższych ściany. Układ tako- 
wy nieprzyjemne sprawia okua wrażenie, które 
widzi ogromne massy wysokicla murów na subtel- 
nych kolumnach, nielitościvyeini do tego arkadami 
przesklepionych. 

Wielkie Bazyliki i kościoły obejmują w swej 
liczbie wiele godnych przedmiotów zastanowie- 
nia, w niektórych swych częściach; lecz niemasz 
ani jedaego, któryby podobnie jak Panteon, 
mieścił w sobie wszystkie przymioiy piękności 
sztuki: a na nieszczęście, największa jest liczba ta- 
kich, w których dziwactwa przechodzą wszel- 
kie wyobrażenie. Wtych to nieżnający sztu- 
ki uwielbiają rozmaitość ozdób, natłok kunszto- 
wnie połamanych pilastrów, gzemsów, i wysko- 
ków, wytworność festonów, bukietów, karjatyd, 
figur, draperji, muszli, konch, szkićletów, wy- 
sokość złożoną z trzech, cztéréch , a niekiedy na. 
wet z pięciu przedziałów czyli piątr i, tym podo% 
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hne upodobane nieznajomości formy. Kościół bo« 
gaty w ozdoby! więc piękny! więc architektoni= 
czny ! 

Lecz przystapmy z pokorą do tego dzieła, któ- 
re świat cały wielkością swej sławy napełnia, do 
Bazyliki S. Piotra, Cóżto zaogrom który uderza 
tak mocno zmysły, zdając się ukrywać swe Szczy« 
ty w powietrznych obłokach, Jakże wspaniale toe 
czą się poczwórnym szeregiem te dwa półkręgi 
głazowych kolumn, prowadząc do świętego przy- 
bytku. Dusza człowieka poczyna oddychać mo« 
cenićjszym uczuciem własućj godności, gdy po ro« 
zległych stopniach wznosi się coraż bliżej do upra« 
gnionego celu: cóż dopićro gdy przebywa tej 
dziwnej świątyni podwoje! Hołd, uszanowanie, 
pokora, podziwienie, a za niemi chwała najwyż: 
szemu Twórcy obija się o sklepienia jego Świąty« 
ni. Tu postać człowieka podobna jest do owegó 
pająka lub mrówki, klóra czołgając się u podnóże 
ka skał lub drzew wyniosłych , wstydzi się wła« 
snej szczupłości, a jednakże wznosi się nad wierz« 
chołki tychże ipanuje. Ciągle błądzi się pomię- 
dzy mnó.twem filarów, arkad i kaplic, a chcąc 
nad każdym szczegółem zastanowić się wedłe jego 
wartości, długiego czasu potrzeba. Słowem, do: 
póki okiem zwyczajnćm podziwienia zapatrujemy 
się, dopóty niepojęte wrażenie uszanowania i zdu: 
mienie nas przejmuje. Lecz gdy temuż oku we 
względzie sztuki krytycznie zastanowić się do- 
zwolimy, niepodoboą douwierzenia w samych so- 
bie znajdujemy odmianę. W facjacie postrzegamy 
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trojakiego gatunku półkolumny: jednę zdobią o. 
kna, drugie idą równie zbocznemi skrzydłami 
kolumnady i formują boki wejścia, trzecie nako- 
niec są główne w porządku koryntskim, na któ- 
rych suchy gzems bez żadnych ozdób spoczywa, 
WW ystawić więc sobie można zbiór takowćj rozma: 
itości przy wielkich nadzwyczajnie i rozmaitych o- 
knach najgorzej ozdobionych, które całą budowę 
czynią ociężałą. Wewnątrz zdają się mury poło- 
wę prawie zajmować miejsca, co nawet na planie 
pokazuje się, Zkąd świątynia ta niema tej uka- 
załości jakąby na swój ogrom mieć powinna. Za: 
stanowiwszy się wewnątrz nad rozmaitą wielkością 
kolumn, nad frontonami półkołowemi, wyskoka- 
mi impost przy pilastrach, torsowaniem kolumn, 
obciążonóm sklepieniem natkanemi ozdobami, i 
nieproporcjonalnemi figurami wszędzie po ścianach 
rozrzuconemi, nad kopułą w nędznymsmaku,i tym 
podobnemi szczegółami, łatwo w nieść można, iż 
dzieło totak ogromne do rzędu klassycznych na: 
leżeć niemoże. Każdy znawca sztuki zgodzi się, 
iż świątynia ta, mogłaby być dwa razy okazalszą, 
przy dwarazy nawet mnićjszycii kosztach, a tem 
samém czworakozyskałaby, gdyby użyto czysto» 
ści starożytnegc stylu w miejsce natkanej i niesto- 
sownćj rozmaitości. 

Najgłównićjszą jest wadą gmachutego, iż po» 
mimo nadzwyczajnej swćj rozległości i wysokości, 
wydaje się nad podziwienie mały: tak dałece, 
iż każdy za pierwszćm wejrzeniem zdaje się b; ć 
zwiedziony przez opisy, które gmach ten wogrom 
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nej postaci wystawiają. Niektórzy zaślepieni mno* 
gością rozmaitych przedmiotów, co u nich jest 
sztuki wielkością, nie dozwalają i nieprzypuszcza= 
ją podobieństwa, aby tu błędy jakie co do ar- 
chitektury znajdować się mogły: i gdyby w obli. 
czu ich Śmial kto czynić krytyczne jakowe uwae 
gi, zapewne doznałby losu srogiego prześladowae 
nia. Ci to chcą upoważnić imieniem sławy are 
chitekta, i owszem za zaletę uznać błąd wyżćj 
wspomniony, przypisując takowy skutek dosko- 
nałćj harmonji stosunków. Lecz gdy zechcemy 
dostateczny sąd uczynić w przedmiocie w którym 
zdanie * podoba mi się, lub nie,, wcale mie nie 
znaczy, należy usunąć arbitralne mniemania, a 
przyzwawszy dostateczną znajomość sztuki uszla« 
chetnioną czuciem czystego smaku, ożywioną mos 
cą przewidywania przyszłego skutku , przez dosko= 
nałą znajomość perspektywy i optyki opartą, na 
niewzruszonych prawach matematyki i mechaniki, 
wcale odmienne i przeciwne wnioski uczyniemy, 
Pokaże się, iż artvsta miał wielką wyobrażnią i 
ogólną znajomość architektury, lecz przeciw czę= 
ściom tęż naukę składającym wiele wyl<roczył. 
Ń:jprzód, co do smaku, poszedł raczćj za panu- 
jącą modą współczesnych, nie zachowując 
bynajmnićj prostoty, czystości i szlachetności 
stylu starożytnych. Co do mechanizmu, nie wiee 
le ma zalety, gdyż na tak ogromnych massach 
murów, gdzie w wielu miejscach trzecia część a 
nawet czwarta, byłaby dostateczną, łatwo jest 
wznosić się do wysokości i ogromnemi kosztami 
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dzwigać największe ciężary, Układ także ogółu 
niepodzielonego szczęśliwie, podpada krytyce. 
Ale nadewszysiko zupełna niebaczność na per- 
spektywę i optykę, które w podobnych dziełach 
użyte irostropnie zastosowane, sprawują niepo- 
dobne do wyrażenia skutki, największą uczyniła 
krzywdę tej świątyni. (*) Z tego to jedynego zrzó- 
dła pochodzi, iż patrząc na gmach we środku 
lub zewnątrz zawsze go mnićjszym widzimy ani 
żeli jest w rzeczy samćj; gdy tymczasem przy 
szczęśliwćm użyciu praw perspektywy i optyki, 
można tak urządzić jakową przestrzeń lub przed- 
miot, iż nie tylko w spojrzeniu nie będą tracić swej 
wielkości, ale nadto na korzyść powiększenia łu- 
dzić będą oko; jak np, Panteon i wspomniany 
kościół Maria degli Angioli, co powinno być ce- 
lem wszystkich wspanialszych gmachów. — Lecz 
dokądże mnie rozważania chęć płocha uniosła? 
Człowiek z północnych krajów, ośmielił się roz« 
bierać dzieła Włoskie! podkopywać ich otrąbioną 
sławę! krytykować kościoł S. Piotra! Godna u- 
karania zuchwałość: słusznie srożą s'ę już okru- 
tni szermierze nieubłaganego Midasa, Skryjmy się 
więc wbezpieczne i ogromne świątyni mury, ta 
tylko nas od zemsty uchować może; gdy nakoniec 


(*) Korzystając z cudzych błędów wsród rozważania szczegó- 
„łów Bazyliki S. Piotra, uczyniłem ważne spostrzeżenia we 
względzie perspektywy i optyki. Gdy mi więc późnićj =- 
koliczności dozwolą, z przyjemnećm ukontentowaniem 
iniłośnikom sztuki uwagi takowe a. 
1 
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Żałując za przesżie grzechy wyznamy szczerze į 
«z pokorą: iż Bazylika ta jakc. największa ze wszy 
stkich kościołów w świecie, nie przestanie być na- 
zawsze sławną, z bogactwa, ogromu, rozległości 
i wielu rzeczy zadziwiających, tudzież pozostanie 
w potomne czasy jako dziśio świadczące o sile ol- 
brzymów szesnastego wieku. 

Widzieliśmy stan zabytków starożytności i ja- 
kie te sztuce architektury niosą korzyści; rzuci- 
liśmy oko na dzieła późnićjszych wieków, nazna- 
czając obu tym stanom sztuki mnićj lub więcej 
rzetelną wartość. Pozostajenam tąż wśród bojaźni 
postępując drogą, nadmienić cokolwiek o stauie 
teraznićjszym. 

Architektura dzisiejsza przyswoiła sobie staroży= 
tnei najszłachetnićjsze formy. Zaletą więc jest naj- 
większą artysty, ..gdy zdólnym jest uczynić szczęśli: 
«wy onych wybór, i złożyć w całość we wszystkie: 
jedność, zgodę i harmonję stosowną do charakte- 
ru budowy. Różni sięod starożytnćj znacznie, w o- 
gólnych rzutach mass, zupełnie odmienna w roz- 
kładzie, dogadzającym'innego rodzaju potrzebom 
naszego wieku, i w sposobia konstrukcji, która 
ile nstępuje w trwałości sztucznej zaprawy materja- 
łów, tyle tryumfuje nad starożytną, w nowych koni- 
binacjach sklepień i schodów , jakoteż w śmiałości 
iw dowcipnóm składaniu tychże z kamieni, 
szczególnićj po zastosowaniu mechaniki i Jeometrji 
wykrelśnej. 

Piękne utwory dzisiejszćj architektury należą 
tylko wyłączniedo szczęśliwych talentów , których 
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mało pomimo wielkićj liczby poświęcających się 
znaleść można. Zadziwiłnas Nicolini w Neapo- 
lu, Stern i Kamporozi w Rzymie, Kaciali 
we Florencji, gdy tymczasem niezgrabny wznósi 
się teatr w Parmie, bez żadnych stosunków wielki 
kościoł przez Bianchi w Neapolu, w Rzymie na 
placu Popolo cztery domy przez Valadiera wjak 
najgorszym smaku. Q jak wielki przedział dzieli 
pierwszych autorów utwory od ostatnich; tam ma- 
loje się dusza w dziwnćj ich dzieł harmonji; gdy 
tymezasem w ostatnich widać tylko cerkiel, łokieć, 
lub winkiel, " 

Dekoracja teraznićjsza architektury kierowana 
ręką biegłego artysty , nietylko tryumfuje nad śre- 
dniemi wiekami, ale nawet w prostych i szlache- 
tnych formach , w rozmaitości kombinacji, równa 
się starożytnej: lecz zamiłowawszy kroje subtelna 
straciła na dawnćj powadze. 

Szczególniejsza osobliwość która cechuje tera= 
znićjsze utwory jest ta: iż skromnemi, a rawet 
niekiedy skąpemi krojami,przy zamiłowanćj pro- 
stoeie, najszlachetnićjsze wydaje formy; przez co 
nietylko w ogólnej harmonji szczęśliwie uchwy» 
cona trafność, miłe oku i rozsądkowi przedsta- 
wia wrażenie, ale nadto zmniejsza koszta jakie 
rozrzutność przeszłych wieków za sobą pociąga- 
ła. Nie można dosyć zalecać naśladowania tako- 
wego stylu, ani bez politowania zapatrywać się 
na Śmieszne w wielu miejscach wznoszące się do- 
tąd jeszcze formy , które częstokroć milsze są nie- 


znającym się, aniżeli szlachetna prostota. Takto 
16* 
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obok najdroższych przedmiotów, różnokolorowe 
i` pstre dzieci zabawki, chętniéj porywa młoda 
niewiadomość. 

Aby dosięgnąć zamierzonego kresu w tak tru- 
dnym zawodzie, nie należy dzielić teraz po- 
wszechnej opinji, iż znajomość Vignoli i Pal- 
ladjusza zdolna jest utworzyć biegłego artystę, 
ani też sądzić , iż szkołatylko włoska może stwa- 
rzać gienjusze. Wszędzie popęd szczęśliwy umysłu, 
przy zamiłowaniu pracy, korzystnie kształcić się mo- 
że. Uwieńczenie tylko jego usiłowań należy do wyż- 
szej świat podróży, którą w tenczastylko przebywać 
będzie szczęśliwie, kiedy rozum lzdolny jest zrzu- 
cić niewolnicze pęta przesądu, powagi autorów, ina- 
rzuconych prawideł, tudzież walczyć z naiłokiem 
dziwacznych opinji, które aczkolwiek mniej nie- 
„bezpieczne są od niewiadomości, nierównie je- 
dnak potrzebują dzielnićjszego oręża. W takim to 
stanie przebiegają się dziś święte starożytności zaby- 
tki i wspaniałego Rzymu podwoje, Tu oraz ko- 
rzysta sięze zbioru całego Świata artystów i uczo- 
nych cudzoziemców , którzy chętnie nawzajem u- 
dzielając sobie i wiadomości i krytyki, są naj- 
mocniejszą sprężyną postępu doskonałości, i tu 
właśnie wśród doświadczenia swćj ręki, artysta 
daleko bardzićj zwiększa jéj dzielność przez do- 
skonalenie duszy ciągłemi rozumowaniami i coraz, 
delikatnićjszym smakiem. To jest właściwa szkoła 
włoska, której mylne wyobrażenie w obcych 
krajach do osob tego narodu lub Akacemji przy- 
wiązuje pierwszeńsiwo, myśląc że Włosi wyższe» 
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mi od innych narodów obdarzeni są od netury 
„ przymiotami. 

W takowym stanie rzeczy każdy osądzi, iż nie 
samo tylko uwielbienie dzieł włoskich być powin- 
no doskonalącego się celem. Zwiedzać mu nale- 
ży starożytności, aby z nich uczynił przyzwoity 
wybór; przyglądać się dziełom Średnich wieków, 
aby się chronić ich błędów. Ganić, uwielbiać , lub 
oceniać dzieła teraznićjsze, stosownie na jaką te 
w obliczu krytyki zasługują wartość. Taka jest 
wyższego doskonalenia się droga, którą jedynie 
dojść można rzetelnego zakresu obecnej sztuki, 
i utrzymać się na tym horvzoncie smaku, jaki 
nam wskazuje wzorowa sierożytność, i godne 
nieśmiertelności talenta Nikolinich, Kampo- 
rozich, Kacialich, Sternow, Nobilich, 
Schindlerów, Durandowi wielu innych. 

Wśrod takowych myśli wierny ich powoła- 
niu, dążyłem i ja po tak utorowanćj drodze do 
upragnionego celu. Szczęśliwy , jeżeli z usiłowań 
moich będę mógł złożyć kiedyś takie Ojczyznie 
ofiary, na jakie ciągle zdobyć się pragną moje 
najlepsze chęci. 

Ad: hrast 


-n 246 — 


II. 
OPIS 


„Podróży Tymkowskiego do Chin przez kraj Mongołów 
wdatach 1820i 1821 odbytej. Tom drugi. 


(Pobyt w Pekinie. — Rodzaj budowy domów. — Ruch na nli- 
each. — Sklepy kupieckie. — Domy do pożyczania pieniędzy. — 
Nadużycia urzędników. — Trudności języka chińskiego.— Ję- 


myk manszurski.) 


Kisztor rossyjski w Pekinie wystawiony jest 
w stylu chińskim. Wszystkie domy, zacząwszy 
od chaty rzemieślnika, aż do pałacu możnych, 
stawiane są z cegieł na jedno piętro „i znajdują się 
w głębi dziedzińców, otoczonych zawsze murem, 
tak, iż same tylko dachy domów widzićć można ; 
wszelako sklepy kupieckie są widzialne, i wielkie 
papierćm zalepione okna zajmują cały przód do- 
mów , niemal zawsze na południe obróconych. 
Pokoje dosyć wysokie, są wewnątrz wylepione 
obiciami białemi, lub pstremi, na których znaj- 
dują się maxymy filozofów i poetów w sztucznych 
rysach skreślone. Drzwi i przegrody wewnątrz 
pokojów są u osób zamożnićjszych z droższych 
gatunków drzewa, np. z drzewa kamforowego , 
lub cyprysowego, i nietylko się pięknie wydają, 
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ale nawet zapełniają powietrze przyjemnym z4: 
pachem. Stoły i stołki z drogiego drzewa, 
śklnią się od lakieru. 


Wielkie gmachy składają się z szeregu poko- 
jów; przed niemi ciągnie się pokryta kolumnada, 
przez którą wnijść można z jednego pokoju do 
drugiego , gdyż te nie mają między sobą innćj 
kommunikacji. W pokojach nióćma pieców, o- 
grzewane są tylko węglami kamiennemi, które 
się żarzą w naczyniach miedzianych, albo pod 
dywanami, w dołach umyślnie na ten cel zało- 
nych. Dywany słażą w dzień do siedzenia, w no- 
cy do spania. Wszelako znakomici i bogaci Chiń- 
czykowie używają łóżek zjedwabnemi zasłonami: 
Dla zmnićjszenia pary, która z palenia węgli ka- 
miennych pochodzi, znajdują się w pokojach na. 
czynia marmurowe, wodą napełnione , w których 
trzymają rybki złote, Mieszkania w wielkorządz- 
twach południowych, urządzone są inaczćj z. po. 
wodu klimatu- 


Antor usiłował dostać znanego opisu państwa 
Chińskiego pod tytułem Dazin i tutszi, lecz do- 
wiedział sie, że dzieło to bardzo 'rzadkie, przy- 
najmnićj 200 rubli sr. kosztuje, i że w xięgar. 
niach dostać go nie można. Kodex mongolski jes 
równie rzadki; wytłaczają go w drukarni sądu 
spraw zagranicznych i rozsyłają pewną liczbę e. 
xemplarzy tylko mongolskim Xicztwom. Nie 
wolno go sprzedawać, wszelako zdarza się iż 
go kupić można za 50 r. sr. 
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Autor zwiedził najprzód południowe przedmie- 
Ście Pekinu, zwane /7/ajloczyn, czyli miasto ze- 
wnętrzne, Ulice niebrukowane są bardzo bredne ; 
nader zatrudniony lud, tłoczył się tłumnie. Prak- 
tjerzy i tzemieślnicy, mający do czynienia z 
przedmiotami najdrobniejszemi , prowadzą swój 
handel na na ulicach. Blisko południowej bramy, 
wznosi się mur czerwony , a w obrębie onego pa- 
łac oesarski, którego jednak z powodu murów wi- 
dzićć nie można. Nie ma tu całego szeregu skle= 
pów, w którychby sprzedawane były towary je- 
dnego rodzaju, w każdym bowiem znajdują się to- 
wary inne. Na ulicy, do której przytyka kla- 
sztór roszyjski, znajduje się wielki gmach poży- 
czki. Pekin ma mnóstwo takich domów. Marno- 
trawstwo, a zarazem ubóstwo Manszurów, przy- 
czynia się wiele do zbogacenia tych szkodliwych 
instytutów. Rząd nie utrzymuje domów pożyczki, 
ale zakładają je możnićjsi pod imieniem rządu; 
przyjmują się w nich fanty na lat trzy. Procenta 
w Chinach są bardzo wysokie; na miesiąc wyno- 
szą dwa, a nawet trzy od sta, a częstokroć prze« 
wyższają po trzech latach sam kapitał. Fanty 
przyjmowane są w domach pożyczki, zaledwie 
w j-dnej trzecićj części swojćj wartości. 

Ponieważ dom posła rossyjskiego w wielkićm 
był zaniedbaniu, rząd chiński wyznaczył na przys 
wrócerie go do lepszego porządku 2,200 Lama; 
czyli 4,400 rubli srebrnych; podług zwyczaju w 
Chinach panującego, przywłaszczyli sobie urzę- 
dnicy chińscy przeszło połowę tćj sammy; z tego 
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powodu dodał rząd później jeszcze 50» Lama. 
Z tóm wszystkićm, roboty okołe domu były bar- 
dzo powierzchownie i bez żadnej trwałości wy- 
konane, a gdy je ukończono, przybyli urzędni- 
cy chińscy z rozmaitych władz rządowych, aby 
się o nich przekonać i zdać sprawę arcy mmądremu 
i arcy świętemu Chuandi. Oszu:twa w podobnych 
przedsiębierstwach są bardzo pospolite. Urzędy, 
rozdają tylko na oznaczony przeciąg czasu; po- 
mimo tego, rzadko się zdarza, iżby urzędnik 
„który, nie zebrawszy wielkiego majątku urząd 
piastować przestawał. Najsurowsza kary na win- 
nych urzędników są bezsilnym przykładem dla ich 
następców. 

"Autor dawiedział się dopiero teraz, z jakich 
przyczyn zatrzymywano missję w drodze. Oba- 
wiano się bowiem, aby Rossjanie nie wzbraniali się 
poddać krajowym zwyczajom,i aby przybywszy 
do Pekinu, nie chcieli takich nosić sukien, któryche 
by materjał i kəlory z przepisami żałoby chiń- 
skićj nie były zgodne. Podług zwyczaju chińskie- 
go kolor biały i grube pończochy bawełniane, 
zamiast jedwabnych, są żałobą spólną dla osób 
wszelkiego stanu, po zgonie bliskich krewnych 
i monarchy. Z obawy aby zwyczaj ten żadnej nie 
doznał zmiany, wstrzymywano missję przez cały 
ciąg studniowćj żałoby. (po zgonie cesarza chiń-- 
skieg >.) Wiadomo jest, z jak wielkiemi trudno 
ściami połączony jest język chiński; Chińczyko- 
wie piszą nietylko każdy wyraz oddzielnym zna- 
kiem, ale nawet każdy wyraz rozmaite ma znacze» 
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nia podług tego, jak go wymawiają. Tak np. wy- 
raz Tu maprzeszło 80 znaków rozmaitych, które 
wymawiane są również rozmaicie, tak iż brany 
jest w tylu znaczeniach, ile ma znaków; oznacza. 
piękny, wielki, dostatek, szczęście i t, d. Chcąc 
w wymawianiu wszystkie te odcienia zachowywać, 
nie dosyć jest być obdarzonym od natury wielką 
organu mówienia giętkością, trzeba nadto mieć 
słoch delikstny i prawdziwie mongolski. (*) Rozu- 
mie się samo przez się, że z tak wielorakich zna- 
czeń jednych wyrazów, liczne wynikają omyłki 
w mówieniu. Pewien Europejczyk chciał 
aby mu przyniesiono futro Piào, ale wymówił 
wyraz Piao i zamiast futra ujrzat dziewczynę; 
inny zamiast soli, dostał tabaki, gdyż obadwa 
wyrazy, jakkolwiek jednakowo się piszą, wyma- 
wiają się rozmaicie. Chińczyk chcąc uniknąć po- 
dobnych omyłek, pokazuje palcem na powietrze, 
albo na stół, a tłumaczenie się takie zawsze bywa 
dostateczne, gdyż każdy wyraz ma znak oddziel- 
ny. Tak więc w Chinach używane są właściwie 
dwa języki, jedenpiśmienny, drugi ustny; ostatni 
ma znowu dwa poddziały, mowy używanćj przez 
ukształconych i mowy pospólstwa. 

Z tąd poznać można nieprzezwyciężone trudno- 
ści, stawsjące cudzoziemcom na przeszkodzie w 


(*) Mongoł położywszy się uchem na ziemi, lub stojąc prze- 
ciw wiatru, wiedzieć może, w której okolicy i o ile są- 
żni od niego konie biegną, lub idą i jak są liczne. 

( Przyp. Autora) 
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uczeniu się języka chińskiego. Wszakże Chińczy- 
cy dzielą wszystkie znaki pismienne na 214 gło» 
sek, albo raczćj kluczów, przez których połączenie 
wyrażać można zawikłańsze wyobrażenia złożone. 
Tak np. Shing znaczy człowiek, a dodaniem zna- 
ku liczbowego el, wyraz ten wymawia się równie 
Shing, ale oznacza litość lub miłość bl'źniego ; 
z dodatkiem he, oznacza Shing, walczyć; znak 
piśmienny Feu, oznacza usta i ma kształt czło- 
wieka; jeśli ten czworokąt jest przecięty, ozna- 
cza środek; jeśli ma poniżej znak serca, oznacza 
wierność , gorliwość, i t. p. 

Język chiński przekonywa najlepiej o > korzy- 
ściach, jakie inne narody odnoszą z zaprowadze- 
nia alfabetu, którego nieliczne znaki dostateczne 
są do pisania w językach uporządkowanych, gdy 
tymczasem Chińczyk, przy zwyczajach swoich u- 
porczywie obstający, przeszło 20,000 rozmaitych 
głosek uczyć się musi. Stutomowy słownik języ 
ka chińskiego nie jest jeszcze zupełny, a cheąe 
poznać doskonale język chiński, całe życie zale- 
dwie wystarcza. Chińczykowie piszą w kierunku 
piorunowym z góry na dół i podobnie jak Izraeli- 
ci od prawej na lewo. 

Języka manszurskiego można się natomiast ła- 
two nauczyć. Podobnie jak inne języki azjaty- 
ckie, ma swój alfabet i grammatykę; podobny 
jest do mongolskiego, ale w wymawianiu nieró- 
wnie więcej od niego ma dzwięku. Manszurowie 
zmuszeni byli do doskonalenia swego języka ste- 
powego , po zawojowanin Chin r. 1644; z jednej 
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strony zaniedbali go, nawyknąwszy nietylko do 
zwyczajów chińskich, ale nawet do języka Chiń. 
czyków; wszyscy mówią i piszą po chińsku. Ję- 
„yk manszurski używany jest tylko w sprawach są- 
dowych, dlatego też w obwodach powierzonych 
Manszurom, znajdują się oddzielni urzędnicy, któ- 
rzy tłumaczą akta, mające być cesarzowi przed- 
stawione, Chińczykowie więcej mają zdolności na- 
turalnych i przywiązania do nauk, niż zwycięzcy, 
którzy przekładając nad wszystko próżniactwo , 
przepędzają czas wśród -rozrywek ¿„ lub w zupełe 
uéi nieczynności. 


Processja, w którćj Cósarz szedł do świątyni Nieba. — , Kodex 
chiński. — Kary. — Ubiory chińskie. 


Dnia 22 Grudnia, jako w dniu przesilenia zimy 
z latem, udał się Cesarz z licznym orszakiem pićrw- 
szych urzędników i z 6,000 wojska do świątyni 
Nieba, położonej za miastem kupieckićm, a bo- 
gato ozdobione słonie dźwigały w tym orszaku na- 
eżynia ofiarne. 

Żaden z mieszkańców, nie może się znajdować 
na takowej processji; zamykają w czasie jéj trwa- 
nia drzwi, okna, i ulice poboczne. Wieczorem 
pierwćj oznajmiono już Rossjanom, aby żaden z 
nich na ulicę nie wychodził. Przy bramach do- 
mów obok których cesarz przechodzi stawiają 
oddzielne warty, aby zapobiedz wszelkiemu za~ 
machowi wymierzonemu na jego życie. Byly ce» 
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savz był w rzeczy samćj wystawiony na niebezpie- 
czeństwo w czasie pudobnej processji; ale je- 
den z adjutantów wstrzymał mordercę i był sam 
raniony. 


Cesarz Chiński jako arcykapłan wszystkich 
religjii wyznawanych w obrębie cesarstwa, skła- 
da w tym dniu w świątyni nieba ofiarę przebłagal- 
ną, za wszystkich zbrodniarzy w ciągu roku straco- 
nych. Prawo chińskie jest bardzo surowe. Ka- 
rane są śmiercią; zbrodnie obrażonego majestatu, 
„zdrada kraju, bunt, morderstwo wstępnych kre- 
wnych i rodzeństwa, niemnićj morderstwo kre- 
wnych w pobocznćj linji wstępnej, rabunek świą- 
tyń, niewypełnienie obowiązków względem rodzi- 
ców, przekupstwo w sądach, obcowanie z aałożnicą 
d:iada lub ojca, przeniewierzenie w publicznych pie- 
niędzach i inne. Za dezercję po raz pierwszy prze- 
pisuje prawo sto chłost, po raz drugi karę śmier- 
ei. Wszystkie wykroczenia w służbie pociągają 
za sobą chłostę ; prz*irzymanie urlopu karane jest 
dziesięcią razami na każdy dzień, a lekarz zapi- 
sujący szkodliwą receptę dostaje 100 pręiów. 
Mąż albo syn kobiety sól defraudującćj, otrzy- 
mują również chłostę, a jeśli ich niema, sama 
kobieta dostaje sto razów. Urzędnik przyjmują- 
cy podarunek albo pieniądze, oddający się ży- 
ciu rozwiązłemu albo nieporząd *unu, utraca sto- 
pień. Wczasie bytności autora przywołali do sie- 
bie dozorcy obyczajów officera manszurskiego, 
który odwiedzał był publiczny dom rozpusty i 
a woli cesarza pozbawili go stopnia. 
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Do chłosty używają trzciny bambusowéj; w 
śledztwach używają w Chinach tortury, wszelako 
Xiążęta, członkowie rodzin zasłużonych i obywa: 
tele znakomici są od nićj wclni. 


Uderzającą wadą w prawodawstwie chińskiem, 
jest okupowanie się pieniędzmi od chłosty cielesnej. 
Dzieci niemające lat 7i 99 letni starcy nie ulegają 
żadnym karom, wyjąwszy za zdradę i bunt. Ko- 
biety karane są za cudzołóztwo chłostą, odktó- 
rćj pieniędzmi uwolnić się hie mogą, ale nie są 
piętnowane. Z resztą każdy zbrodniarz nawet 
na śmierć skazany może dać za siebie zastępcę do 
poniesiena kary, na którą sam był skazany. 


Dnia 26 Grudnia oglądał autor świątynię Fo, 
położoną w obrębie murów klasztoru rossyjskiego. 
Zwyczajem jest w Chinach stawiać małą świątynię 
obok każdego gmachu rządowego. Swiątynia w 
mowie będąca nie była obszerna, a ubóstwo było w 
nićj widoczne. Dnia 11 15 każdego miesiąca od- 
prawiają w nićj Lamowie modły przed obrazami 
bożyszcz i wdniach tych każdy Ch'ńczyk zwiedza 
świątynie z obowiązkn. 


W tćj porze roku przybywa do Pekinu mnó- 
stwo Mongołów z swoich koczowisk z zabitemi 
baranami, ma: * : owczem, suszonemi śliwkami, 
i innemi płodann swego przemysłu; sprzedawszy 
swój towar, wracają spiesznie do koczowisk dla 
obchodzenia tamże nowego roku. 


— 255 — 


Ubiór męzczyzn w Pekinie wymaga wielkich wy- 
datków ; stosownie do pory roku ma każdy ubiór 
oddzielny, a urzędnicy wdziewają na siebie oprócz 
dworskich i obrzędowych ubiorów, trojakie su- 
knie. Taki zbytek pociąga za sobą marnotraw- 
stwo, jakoż nie jest rzeczą niezwyczajną, że męz- 
czyzni nawet należący do rodzin znakomitych, 
z każdą zmianą pory roku, ubiór niepotrzebny za~ 
stawiają, aby sobie natomiast sprawić suknie sto» 
sowne do nadchodzącćj pory. 

Pod gorącym klimatem mieszkając, nosi Chiń- 
czyk odzież w porównaniu z europejską bardzo ob- 
szerną. Długa podszyta szata jest zwyczajnóm odzie- 
niem domowćm; ra nią wdziewają inne z obszerne- 
mi rękawami. Ubodzy noszą odzież z materji ba- 
wełnianych lub nankinu, bogaci ubierają się w je- 
dwabie , suknai kazimierki. Ubiór męzki jest zwy» 
kle koloru niebieskiego, ale kolory fioletowy i 
czarny są także w używaniu. Kobiety używają ko- 
lorów zielonych szczególnićj zaś różowych, W zi- 
mie watują suknie bawełną. a majętni noszą futra, 
* miano wicie popielice, baranki, lisy i sobole. Bo- 
gaci noszą w zimie wierzchnią suknię sobolami al- 
bo czarcnemi kotami wyłożoną. Te wierzchnie su- 
knie bywają niekiedy krótkie, zwłaszcza kiedy uży- 
wane są do konnego jeżdzenia; pasy jedwabne, czę- 
ściej jednak z czarnych tasiemek nicianych albo wet- 
nianych, spinają klamerką, a po lewej stronie noszą 
w pięknćj lakierowanej albo szylkretowej pochwie 
broń, nóż, idwa słoniowe narzędzia zesłoniowey 
kości zastępujące miejsce widelców. U prawej stro- 
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* ny pasa wisi kiesa jedwabna ztabakierka, a wlecie 
wachlarz, którego tu używają zarówno męzczyzni, 
jak kobićty. Dlasymetrji wubiorze, której chińe 
czykowie ściśle przestrzegają, noszą u lewćj stro» 
ny pasa podobnąż kiesę z korzeniami, które po je- 
dzeniu dla prędszego trawienia żuć zwykli. 

Pod głównićjszćm odzieniem noszą zamiast ko- 
szuli szlafrok jedwabny albo lniany, który rzad- 
ko odmieniają. Niechlujność taka jest tym obrzy- 
Ali wsza, iż Chińczykowie wbrew zwyczajowi w w:zy - 
stkich ludów wschodnich przyjętemu, nie używają 
kąpieli, nawet w lecie za szkodliwą ją uważają i rzad- 
ko kiedy całe ciało myją. Zamiast chustek donos 
sa i serwetużywają papieru. 

Spodnie noszą naakinowe albo jedwabne, bú- 
ty zwykle z tegoż sa..iego materjału, a bogaci z czar- 
nego atłasu; podeszwy u butów itrzewików chiń- 
skich są bardzo cienkie, wydają się jednak dosyć 
grube, gdyż pod niemi znajduje się żektura, któ- 
ra niewiele trwałości dodaje ,aniewygodną jest dia 
tego, iżsięniezgina. Osoby znakomite noszą po» 
długowatosokrągłe czapki atłasowe z futrem albo 
w; pastką aksamitną. W lecie noszą kapelusze kształ« 
tu jaja, plecione bardzo zręcznie zbambusowej trzci= 
ny. Urzędnicy noszą na wierzchu czapek kamien- 
ne gałki, których kolor oznacza ich stopień, Męz- 
czyznistrzygą włosy z przodu głowy i na skroniach, 
a resztę włosów splatają w warkocz który im na 
grzbiet spada Warkocz mający więcej jak trzy 
stóp długości, jest uważany za wielką ozdobę; dla 
tego też noszą niektórzy fałszywe. — Lud prosty 
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przyjęli go od swoich zwycięzców, Dawnićjsza ich 
odzież była jeszcze obszernićjsza i dłuższa od tera- 
źniéjszéj. 

Ubiór kobiecy mało się różni od męzkiege : mas 
jąc włosy gładko uczesane, wychodzą zwykle zwy- 
kle z głową odkrytą, a sztuczne kwiaty, koszto” 
wne szpilki i piękne motyle, tworzą przyjemną 
sprzeczność z ich czarnemi włosami, 


, 
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Missjonarze Portugalscy.— Wiadomości Astronomiezne Chińczy- 
, ków.— Szkoła języka rossyjskiego. — Małżonki Cesarza. — 
Xięgarnie. — Wielka fabryka szkła. — Żebracy. 


W Pekinie mieszka dwóch misssjonarzy portu* 
galskich zakonu S. Franciszka, w charakterze 
członków akademji astronomicznej, albo matema* ^ 
tycznej. Jakkolwiek Chińczykowie niechęć swo: 
ją ku katolikom raz przez bunt, inną razą przez 
oddalenie zkraju Jezuitów jawnie okazali, jednakże 
rząd widzi się być zmuszonym do tolerowania w Pe- 
kinie kilku missjonarzy, którzy w układaniu ka- 
lendarza irachubie czasu są Chińczykom bardzo 
pomocni, gdyż naród ten, pomimo że od kilku ty- 
sięcy lat astronomiczne spostrzeżenia czyni, ma- 
ło jednakże postąpił w wiadomościach właściwie 
astronomicznych. Sławne ich gwiaździarnie wraz 


17 


— 258 — 


nosi krótkie nankinowe kamizelki z rękawami, o: 
krągłe czapki albo kapelusze słomiane, Opisany 
ubiór jest właściwie manszurski; Chińczykowie 
z instrumentami, zaprowadzone były przez uczo- 
nych, których sprowadził wnuk Tszyngiskana 
z Balchu i Samarkandy. Lecz wydawanie kalen- 
darza jest najważnićjszćm i najpotrzebniejszćm za- 
trudnieniem astronomicznćm w mniemaniu teras 
Żniejszego rządu Chińskiego. Kalendarz Chiń. 
czyków wskazuje nietylko pory roku, ale nawet 
stosując się do zabobonnych pojęć ludu, oznacza 
dnie które są pomyślne lub niepomyśłne do roz- 
poczynania jakowych zatrudnień, do zawierania 
małżeństw, umów, do rozpoczynania budowli i 
wieluinnych zachodzących w życiu czynności. Na 
ten cel ustanowione jest w Pekinie oddzielne bió- 
ro astronomiczne, czyli akademja gwiaździarstwa; 
nie należy jednak sądzić, iżby się w nićj znajdowa- 
li uczeni astronomowie, albowiem ciemnota tej a- 
kademji jesttak wielka, iż członkowie jéj nie umie: > 
li poznać wartości instrumentów , które się zraj: 
dowały między podarunkami, jakie Lord Makar- 
tney przywiózł był Monarsze Chińskiemu. Nie- 
można siętemu dziwić, gdyż w Chinach pier- 
wsze prawidła matematyki i algiebry mało są 
znane» 


Missjonarze katoliccy ściągnęli na sies 
bie gniew rządu chińskiego przez swo: 
ją gorliwość w rozszerzariu wiary Szcze- 
gólnie roku 1805 doznali mocnego prześladowa- 
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nia z powodu missjonarzów, ci Chińczykowie i 
Manszurowie, którzy religję chrześcijańską przy- 
jęli. Przyczyną tego prześladowania miała być 
korrespondencja z Rzymem i nieostróżne zrobie- 
nie Mappy Państwa Chińskiego. Sledztwo wykry« 
ło nawet Urzędników do rodziny Cesarskiej na- 
leżących, którzy wyznawali potajemnie religję 
chrześcjańską; ci to ulegli szczególnie prześlado« 
waniu: używano tortury i największych męczarni, 
aby ich zniewolić do zeznań i' do zrzeczenia się 
nowej religji, co było rzeczą tym bardzićj za» 
dziwiającą, iż rząd Chiński odznacza się wielką 
tolerancją. Zresztą, Missjonerze Chińscy, jako 
platni członkowie akademji, należą do rzędu pod- 
danych chińskich ; pensję pobierają w srebrze i. 
w artykułach żywności, noszą się po Chińsku, a me- 
talowa gałka na czapce oznacza, że ich umiesz 
czono w klassie piątćj. Stosownie do traktatu 
Rossji z Chinami zawartego, kommunikacje dy: 
plomatyczne powinny być pisane razem w języku 
rossyjskim, manszurskim i łacińskim. W skutku - 
tega założona jest w Pekinie szkoła oddzielna, 
w którćj się uczy języka rossyjskiego 24 młodych 
Manszurów do pierwszych rodzin należących. Po 
skończonych naukach i ścisłych popisach , umie- 
szczają uczniów z wielkiemi przywilejami, albo 
w wydziale spraw zagranicznych, albo nad gra- 
nicą. Jakkolwiek rząd o wzrost tćj szkoły gorli- 
wie się stara, jednakże nie może w niej dotąd o- 
siągnąć swego celu. Przeniesieni z Albasin Ros- 
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sjanie bylipićrwszymi nauczycielami Manszurów» 
a późnićj, na wezwanie rządu Chińskiego, uczyli 
ich języka rossyjskiego Członkowie missji ros» 
syjskićj, z niemałym dla siebie zyskiem. Pomimo 
tego szkoła ta nie odpowiada swemu celowi, a 
dragomanowie manszurscy zwykle nie mogą się 
rozmówić z Rossjanami. 


Dnia 5 Stycznia 1821 przybrała pierwsza mał- 
Łonka Cesarza Chińskiego z wielką paradą tytuł 
owdowiałćj Cesarzowćj. Cesarz Chiński ma pięć 
żon, zktórych najstarsza nazywa się Cesarzową 
cesarzowych. Synowie tej mają prawo do tronu; 
inne żony mają oddzielne tytuły i mięszkają w od- 
dzielnych pałacach. Oprócz nich utrzymuje Ce* 
sarz Chiński liczny Harem, zapełniany co lat trzy 


Rada Państwa nadała zmarłemu Cesarzowi na* 
zwisko dowcipnego. Nażwisko to wpisano w kro- 
miki. Z wstąpieniem na tron nowego monarchy 
zaczyna się zawsze nowy rozdział w tych kroni- 
kach. Dnia 3 Stycznia zwiedził autor kilka skle- 
pów kupieckich i xięgarni, w których sprzedawa* 
no xiążki w języku chińskim i menszurskim, Xię: 
garze: pekińscy oznaczają cenę xiąg podług wa- 
gi, nie odznaczają się rzetelnością i umieją sprze” 
dawać dzieła defektowe za dzieła zupełne. Naj- 
lepsze xiążki szczególnie historyczne wychodzą 
z drukarni dworskićj, zkąd je nabywają xięga- 
rze za ceny przez rząd ustanowione. W tejże dru- 
karni wychodzi co dwa dni gazeta, obejmująca 
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tylko wiadomości krajowe, rozkazy cesarskie, 
ułaskawienia j ukarania urzędników.  Oprćcz 
tego wydają xięgarze dzieła własnym  nakła. 
dem. 


W innnych sklepach sprzedawano towary ga- 
lanteryjne angielskie, obrazy, rzeźby na kości 
słoniowej i na drzewie, a niedałeko tych sklepów, 
znajduje się [abryka szkła. Pawilon tćj fabryki 
ciągnię, się wzdłuż blisko na ćwierć mili; wypas 
lają w nićj polewane i różno barwne cegły, a przed 
gmachem zoajduje się obszerny pałac służący 
w części za RYZ: hadzkę , w części za widownię, na 
ktorćj koniedjanei i kugłarze lud zabawiają. 

Przy wszystkich bramach stoją w pogotowiu 
osiodlane osły, których Chińczykowie używają nie- 
tylko, do jeżdzenia, ale także do przewożenia rze- 
czy, Na kanałach zamarzłych znajdowały się do 
najęcia sanki, ciągnione przez ludzi. Mówiono 
autorowi, że w lecie można się dostać z Pekinu 
do południowych prowincji na dwóch kołowych 
wózkach , do których tylko ludzi zaprzęgają. Prze- 
ludnienie państwa chińskiego, jest naturalną przy- 
czyną zbyt małej ceny sił ludzkich, a potrzeba zmu- 
sza ubogiego do wszelkiego rodzaju zarobku. Przy 
murach miejskich w dołach ziemnych siadają że- 
bracy , których widok zarówno jest obrzydliwy jak 
godny politowania: niemal nadzy, okryci tylko 
łachmanami, włóczą się od sklepu do sklepu po jał- 
mużnie i wracają na noc do swych smutnych mie- 
szkań. 


OAM: EZ 


Autor nie mógł się dowiedzieć, czy w Pekinie 
znajdują się szpitale lub tym podobne instytuta do- 
broczynne; donosi tylko o zakładzie dla sierot. 
W zimie rozdają żebrakom w imieniu cesarza zupę 
ryżową. 


Siła zbrojna cesarstwa chińskiego. — Rozłożenie, płaca i uzbroje= 
nie onego, 


Podróżni Anglicy podawali siłę zbrojną państwa 
chińskiego na miljon piechoty i ośmkroć sto tysięcy 
jazdy, a koszta utrzymania tego wojska na 87,110,000 
łamów, czyli około 1,200,000,000 złp: autor dzie« 
li natomiast wojsko chińskie ną cztóry części, po- 
dług rozmaitych narodów, z których się monar- 
chja ta „kłąda. Do pierwszego rzędu należy skła- 
dające się z Manszurów wojsko, liczące 678 
kompanii, czyli 67,800 ludzi. Wojsko mongol- 
skie przybyłe do Chin z Manszurami w czasie za. 
wojowania, a od tego czasu w Chinach osiadłe, skła- 
da się tylko z 211 kompanii czyli 21,100 ludzi, 
Trzeci korpus wojska chińskiego składa się z Chiń- 
czyków, których przodkowie, połączywszy się 
z Manszurami przy końcu dynastji Min do zawo- 
cowania kraju byli im pomocni, Korpusten z 27,000 
ludzi złożony ma artylerję polową o 400 działach. 
Te trzy korpusa stanowią właściwe wojsko man: 
szurskie; każdy z nich podzielony jest na ośm cho- 
rągwi albo dywizji. Czwarty korpus, nazwany 
wojskiem z pod chorągwi zielonej, składa się 
z 500,000 Chińczyków rodowitych. Oprócz tego 
wojska mają Chińczycy 125,000 milicji i pod swo- 
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jemi rozkazami całą lekką jazdę mongolską, któ- 
ra podług niektórych 500,000 ludzi liczy. 

Wszyscy żołnierze chińscy są żonaci; synów ich 
wciągają zaraz po urodzeciu do spisów pułko- 
wych. Żołnierz z korpusów manszurskich , otrzy- 
muje od rządu oprócz broni, konia, kwatery i 
ryżu, co miesiąc po cztćry lama czyli przeszło 
5o złotych. Z żołdu tego sprawia sobie mundur i 
inne potrzeby wojskowe; ztąd pochodzi wielka ro. 
zmaitość i nieporządek w ubiorze wojska manszur- 
skiego. Wojsko właściwie chińskie otrzymuje od 
rządu grunta z obowiązkiem ichuprawiania, W 
kraju, w którym z powodu przeludnienia wielu jest 
ubogich, łatwo jest o ochotników do służby woj- 
skowej. 

Mundur chiński ma co do kroju wielkie podo- 
bieństwo z ubiorem innych mieszkańców i takiego 
jest koloru, jaki ma właściwa chorągiew. Woj- 
sko ma porządną postawę, a w czasie wojny otrzy. 
muje żelazne szyszaki, watowane pancerze i tar. 
cze plecione z trzciny bambusowćj; cały ten ryn- 
sztunek nie jest żadną przeszkodą dla pałaszów a 
tym mniej dla broni ognistej. Żołnierze chińscy ćwi- 
czą się w strzelanu złuku; niektóre oddziały czy- 
nią doświadczenia w strzelaniu z karabinów nie- 
mających ani zamków ani stęplów, a mała część 
wojska ćwiczy się w strzelaniu z dział. Żołnierz 
chiński osłabiony życiem próżnującóm, nie ma 
dosyć siły donaciągania łuku, e strzały jego z Kaa 
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rabinów bez stępla, do których lentu i złego pro. 
chu używa, nie wyrównywają «urc pej kia 
Działa i moździerze są w Chinach w najgorszym 
stanie, Missjonarze zaopatrzyli Chińczyków bro- 
nią; oni też dawniej kierowali w czasie wojny arty- 
lerją chińską. 

Manszurowie i Mongołowie są kwiatem wojska 
chińskiego i używają wielkich przywilejów, ale 
w teraźnićjszym zniewieściałym stanie są przed- 
miotem politowania; sami komicy chińscy nie wa- 
„chają się, wybierać ich za przedmiot dowcipu i 
żartów. Wojsko nad rzekami „Amur i Jllirozło« 
żone ma się odznaczać karnością i męztwem , ale 
właściwe wojsko chińskie jest bardzo zaniedba- 
ne. WW korpusie, składającym się z Chińczyków, 
których przodkowie połączyli się byli dawniej z 
Manszurami, panować ma duch nieprzychylny dy- 
nastji, z powodu że dawne jego usługi poszły w nie- 
pamięć. Flotta chińska ma być jeszcze w gorszym 
stanie. 


Kościół i klasztor katolicki. — Świątynia Chińska. — Lama z Ty- 
betu.— Swięto nowego roku.— Nabożeństwo odprawiane przez 


Kutuchtu. 
` 


Dnia 22 Stycznia odwiedził autor z Archiman- 
drytą, mianowanego Biskupem Pekińskim Fran- 
ciszkana Gau, rodem portugalczyka. Klasztor 
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jego, . budowy prostej w kształcie podłużnego czwo- 
rokąta, ozdobiony jest dosyć dobremi obrazami; 
nierównie okazalszym był klasztor S. Józefa, 
w którym mieszkali missjonarze włoscy i niemiec- 
cyiktóry przez pożar został zniszczony. Tera: 
źnićjszy klasztor katolicki jest najdawnićjszym kos 
ściołem chrześcijańskim w Pekinie; podług jego 
planu wystawiony został kosztem cesarza chińskie= 
goJundsen teraźniejszy klasztor rossyjski. W ka= 
tolickim kościele rozpostąrte są na przeciw wiel- 
kiego ółtarza, dywany, na których siadają Chiń- 
czykowie w czasie nabożeństwa. Cyprysy i mo- 
drzewy otaczają ten kościół, 

Klasztor katolicki ma cztery obszerne dziedziń- 
ce i wiele pięknych gmachów, wystawionych w sty- ` 
lu chińskim, ale niemal wszystkie są spustoszałe, 
nachylają się do upadku iświadczą, że katolicy z 
utracili opiekę jakiej udzielali im dawnićj monar- 
chowie chińscy. WW, klasztorze tym mieszka tak- 
że biskup południowych prowincji, również Pore 
tugalczyk. ; ù 

W kilka dni potém, zaproszeni przez Lamę, 
zwiedzili podróżni świątynię Chuansu. Obok bra- 
my prowadzącej do świątyni, znajduje się mnó: 
stwo krynie, które zaopatrują wyborną wodą gó- 
ry wschodnie. PRoznoszących z tąd wodę dudo- 
mów zamożaych , można natychmiast rozróżnić od 
innych Chińczyków; odznaczają.oni się bowiem sil- 
ną” budową ciała. Niedaleko tych krynic stoi 
świątynia Ziemi; otacza ją obszerna przestrzeń mu- 
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rem obwiedziona ; w tej Światyni składa cesarz o- 
fiary w dniu przesilenia dnia z nocą, błagająco po* 
myślne żniwa. 

Przesze lłszy obszerny plac musztry, stanęli nako 
niecw kla:ztorzeChuansu, którego gmachy zamiesz- 
kałe są częścią przez chińskich,częściąprzez mongol- 
skich Lamów. Sama świątynia jest gmachem obszer- 
nym i okazałym, kształtu pudłużnego czworoką* 
tu, na dwa piętra z cegieł wystawiona, i nasposób 
tybetański obrócona z południa na północ. Przy- 
krycie jéj składa się z żółtych dachówek. Na 
wstępie i wewnątrz stoją wielkie kolumny z drze- 
wa wonnego. Do koła zasadzone są rzędami cy- 
prysy, a pod dachem świątyni chowają mnóstwo 
gołębi. Niedaleko od nićj wznosi się wielki obe- 
lisk z białego marmuru, do ośmiograniastćj wie- 
ży podobny, na piętnaście sążni wysoki, z da- 
chem złotym wkształcie ozapki Dalejiamy i ma- 
jący na cztórech rogach kolumny marmurowe 
z rzeźbami. Pomnik ten niepospolitćj piękności 
musiał kosztować znaczne summy. Jedni mówią, 
że go wystawiono na uczczenie pamiątki Arcyka- 
płana, drudzy, że nim uczcić chciano pamięć za- 
łożyciela religji Fo, co jest rzeczą tym bardzićj 
do prawdy podobną, iż rzeźby wyobrażają zda- 
rzenia z bistorji tego prawodawcy. Niedaleko 
pomnika znajduje się dom cesarski, w którym 
zwykle monarcha spoczywa, skończywszy obrzęd 
ofiary w świątyni Ziemi. Mieszkający w klaszto. 
rze Lama z małego Tybetu przyjąt autora uprzej. 
mie i częstował go saturanem, czyli herbatą, go- 
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towaną z mąką i masłem. Otaczali go liczni Ty- 
betanie , których sposób życia zdawał się być pro- 
sty i którzy z koloru twarzy byli do Cyganów bar- 
dzo podobni. Mieli długie szaty, włosy w war- 
kocz splecione, a w uszach kólczyki z turku- 
sami. 

Na dziedzińcu tegoż klasztoru znajduje się gi- 
sernia w której leją z miedzi bożyszcza, a następnie 
oddają je do pozłacania. Rossjanom, jako niewier- 
nym zabroniono kupować obrazów, bożyszcza tę 
wystawiających. 

Głuchy huk bębnó w w świątyniach w nocy z dnia 
2 ma 3 oznajmił zbliżanie się nowego roku podług 
chińskiego kalendarza. W świątyni obok klaszto- 
ru rossyjskiego położonej, pozapalano woniejące 
świece, a Lama czytał modlitwy. Około półno» 
cy zgromadzają się w pałacu cesarskim wszyscy 
Xiążęta krwii pierwsze w kraju osoby, a o świcie 
udaje się sam monarcha w ich towarzystwie do 
świątyni Szamańskiej, wzniesionćj na pamiątkę 
jego przodków, Chanów manszurskich. Tam od- 
prawiwszy przepisane obrzędy, wraca do zam- 
ku i przyjmuje powinszowania, Święto nowe». 
go roku obchodzą przez cały miesiąc. 

Nowy monarcha wydał był nadto rozkaz , za- 
braniający wszelkich igrzysk i ogniów sztucznych, 
jakie dawnićj dawano z powodu nowego roku, a 
urzędnikom zabronił wzajemnych odwiedzin. Chiń- 
czykom pozwolono zabaw, ale Manszurowie mu- 
sieli się od nich wstrzymać, obowiązani są bowiem 
do noszenia załoby przez trzy lata po zmarłym Ce- 
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sarzu. Rok nowy zaczęto liczyć od panowania no- 
wego monarchy;upłyniony liczono pod nacwiskiem 
dawnego monarchy, nawet po jego Śmierci. Po- 
dług -obrachowań astronomów chińskich, zaczyna 
się wiosna w Chinach dnia 4 Lutego. Po religij- 
nem złożeniu zwykłych ofiarrybnych, które Chiń« 
czykowie jedzą na pamiątkę przodków, ożworzo» 
no zno:vu sklepy kapieckie. Uroczysty obchód: 
zmiany roku trwa do 17 Lutego. Dnia 10 udał się 
monarcha do Świątyni Nieba, w celu złożenia o= 
fiary ; Rossjaoie udali się do nićj dnia 16 na nabo- 
żeństwo przez samego fiużuchtę odprawione (w Pe- 
kinie mieszka trzech kutuchtów) nabożeństwo już 
się było zaczęło; d!a wielkiego tłoku drzwi świą- 
tyni były pozamykane. W prowadzono więc Ros- 
sjan do świątyni przez pokoje Lamów. Ofiicjali= 
ści policyjni utrudzałi im zrazu „zbliżenie się do 
Kutuchty, zwłaszcza na widok „szabli kozackich, 

ale towarzyszący im Chińiczykowie usunęli tę tru- 
doość.  Hiutuchtu siedział na wielkiem krześle z pv. 
ręczaini, przed południową bramą świątyni, ztwa- 
rzą ku świątyni obróconą. Stał przed nim stół dłu- 
gi, okryty jedwabną kapą, ana nim znajdowały 
się naczynia ofiarne, napełnione ziarnem i wodą. 
Po obudwóch stronach stołu, czytali i śpiewali 
T,amowie modlitwy w języku tybetańskim; głosy 
ich grube, podobne były do'tonu muzyki rogo- 
wćj. Po-prawćj i po lewćj stronie siedziało ich 
nadto na” ziemi przeszło 200, Kutuchtu zdawał się 
kierować całą uroczystością ,. gdyż od czasu do 
czasu uderzał srebrnym kubkiem, oznaką swojćj 


— 2069 — 


godności , przez co dawał do zrozumienia Lamom, 
czy mają grać, czy Śpiewać. Oddzielny chór mu: 
zyków, grał na instrumentach dętych, podobnych 
do hoboi iklarynetów. Niektóre były zrobione 
z wielkich muszli morskich i wydawały ton prze: 
nikliwy; bębny italerzyki metalowe należały tak- 
że do składu chóru, a cała muzyka zdolniejsza 
była raczej do przerażenia, niż do wzbudzenia u- 
czuć łagodnych i wzruszających, Świeccy kapła- 


ni wyznani Fo nie znajdowali się na tćm nabożeń- 
stwie. 


Zwiedzenie świątyni. — Cmentarze. — Wielki dzwon. — 'Cesar- 
ski dziedziniec z słoniami.— Południowy klasztor Portugalski. 
Jezioro żółte. — Zaćmienie słońca. 


Dnia 17 Lutego zwiedził autor świątynię Cho» 
sańską. Cesarz wracał właśnie wtenczas z zamku 
Mingjuang; z tego powodu wiele ulic pozakry* 
wano zasłonami nankinowemi. Rossjanie spotka» 
li go wtowarzystwie czternastoletniego następcy 
tronu, jadącego na białym koniu i otoczonego li- 
cznemi rzezańcami w ubiorach dworskich i w czap* 
kach z piórami pawiemi. Droga do Świątyni Cho- 
sańskićj wyłożona jest kamieniami i w części cią- 
gnie się przez cmentarze, które na wielkiej prze» 
strzeni stolicę otaczają. Groby bogatych Chińczy- 
ków, obwiedzione mura.s', ozdobione są świąty* 

niami, a obok tych cyprysami i modrzewami. 
- Wieśniacy spoczywają na rolach które za życia u- 
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prawiali, ale groby ich, podług przepisu Kon- 
fucjusza powinny również drzewami być ocienio* 
ne. Teraźnićjszy monarcha ograniczył wypadki 
pogrzebowe, które częstokroć całe rodziny do 
ubóstwa przyprowadzały. 


Widok świątyni Chińskićj niema nie odznacza- 
jącego. Z powodu święta, zgromadzonych było 
kilka tysięcy mieszkańców obojćj płci. Ciekawi 
cisnęli się ze wszech stron do Rossjan , ale po- 
licjanci hamowali ich ciekawość i torowali droe 
gę podróżnym długim biczem, który tu jest 
zwyczajnym w podobnych okolicznościach na- 
rzędziem policji. Choszanowie, (rodzaj zakonni- 
ków Chińskich) zachowują post ścisły , nie jedzą 
ani mleka ani ryb i obowiązani są sypiać siedzący; 
wybledli i wynędzniali z zadziwieniem spoglądali 
na Rossjan. Na wieży tego klasztoru znajduje 
się dzwon u Chińczyków sławę mający : lany jest 
z miedzi, ma przeszło dwa sążnie wysokości , 
do pięciu łokci szerokości u dołu, a połowę ty» 
e u góry, waży przeszło tysiąc cetnarów i okry« 
ty jest napisami Chińskiemi. Wpowrocie do mia- 
sta przejeżdzał autor obok dziedzińca, w którym 
się mieszczą słonie cesarskie. Warta puściła go 
natychmiast otrzymawszy mały podarunek. Dzie« 
dziniec ten jest obszerny; znajduje się na nim 
Świątynia i cztery wielkie ale podupadłe szopy 
dla słoniów. Było ich tylko ośmiu, dawnićj by: 
wało ich więcćj więcej. Przeznaczone dla nich 
szopy mogą być ogrzewane; karmią ich słomą 
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pszenną i ryżem, a jedyną ich pracą jest dźwi. 
ganie do swiątyń w dnie uroczyste naczyń ofier- 
nych. Zresztą, dla zwyczaju przyprowadzają cezte- 
rech codziennie do pałacu Cesarskiego. Dostar- 
cza ich państwo Birmańskie; niektóre z nich 
były bardzo ułaskawione. 

Dnia 22. Lutego odwiedzili Rossjanie Missjo- 
narzy portugalskich mieszkających w południo- 
wym alasztorze. Chińczykowie ochrzeeni przyj- 
mowali ich przy wchodzie i odprowadzili przez 
bibljotekę do kościoła prawdziwie wielkiego i o- 
kazałego; którego budowa ma kształt poczwor- 
nego czwsrokąta. W krótce pokazał się przeło, 
Żony Klasztoru, ojciec Ribeica, członek to- 
warzystwa astronomiczago w Pekinie, i jak mo- 
żna było poznać 2 białćj nieprzezroczystćj na czap- 
ce jego gałki, należący do szóstego stopnia. Po 
nim nadszedł biskup Nankiński, zakonu S. Fran- 
ciszka. Po przywitaniu prżyjacielskiem rozma- 
wiano w języku łacińskim. Obok kościoła znaj- 
duje się kaplica, a wsamym kościele, liczne obra- 
zy na których wymałowani są Chińczykowie; wy- 
stawiają one dzieje biblijne; u spodu obrazu Matki Bo- 
skićj znajdował się w języku Chińskim napis ; 
modląca się za świat cały, Zaledwie Rossjanie 
do refektarza weszli, dokąd ich zaproszono 
wpadł z krzykiem policjant i zaczął czynić wy” 
rzuty przełożonemu Klasztoru, że się odważy przyj- 
mować gości, kiedy rząd przystępu obcym do nie* 


go wzrbania; zgromadzone przed bramą dla wi- 
dzenia Rossjan tłumy, narażają go, dodał, na 
niebszpieczeństwo utracenia urzędu, w razie gdy- 
hy który z wyższych prokuratorów Cesarskich 
tłamy te postrzegł. Niepodobna było uspokoić 
policjanta, tym bardziej, iż był pijany; 
tak więc Ribeira musiał się z nim udać do 
bióra policyjnego dla zdania sprawy z tego, co 
się stało. Biskup zatrzymał Rossjan, którzy chcecie- 
li się natychmiast oddalić i uczynić uwagę, że 
mieszkańcy Klasztoru przyzwyczajeni są odda 
wna 'do podobnych nieprzyjemności ze strony 
Chińczyków; w krótce wrócił przełożony zaspo* 
koiwszy pełną garścią, gorliwą troskliwość urzę- 
dnika policyjnego. 

Wychodząc z Klasztoru ujrzeli do tysiąca lua 
dzi około kozaków którzy przed bramą z końmi 
pozostali. Długie bicze policjantów zaledwie zdo* 
łały wstrzymać ciekawych od tłoczenia się do 
samego Klasztoru, ale widok rossyjskich szabel 
skutecznićjsze sprawiał wrażenie: wszędzie bo- 
wiem ustępował lud przed nimi i podróżni moż 
gli już bez tłoku przebywać obok wielkiego je- 
żiora żółtego, otoczonego kratą żelazną. Wo: 
niejące lilje wodne, któremi w lecie jest okryty, 
czynią widok jego bardzo powabnym. Niedale» 
ko jeziora wznosi się wysoka z kamieni węgiel- 
nych sztucznie utworzona góra, na której wierz- 
chołku znajduje się pięć domów letnich. Nad 
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samém jeziorem leży dom z ogrodem, w którym 
Cesarzowa. zatrudniała się Shodowanióm jedwa. 
bników, 

Po drodze spostrzegano na rozmaitych plas 
cach wielkie tłumy próżnującego ludu, który 
albo uwagę na kuglarzy zwracał, albo się przy” 
słuchiwał opowiadaniu bajek, albo przepowia« 
dać kazał wieszczkom przyszłego życia koleje. 

Dnia 4. Marca było zaćmienie słońca, któ. 
rego wyrachowanie dla wszystkich znacznićja 
szych miast chińskich ułożyli byli na eztery dni 
pierwćj w języku Manszurskim i Chińskim nale- 
żący do akademii astronomicznćj P ortugalczykoe« 
wie. Pomimo tego pełniący służbę urzędnicy 
musieli się znajdować podczas zaćmienia na swo 
ich miejscach, aby we wszystkich świątyniach 
bito, w bębny i dzwony, dla przebłagania Bos 
gów, wrazie gdyby oni byli przyczyną tak straszne 
go zjawiska. Sam Cesarz nieinaczćj sądzi o zas 
ćmieniu słońca; usiłuje on w tenczas oddalać się 
od dworaków i przeglądać starannie wszystkie - 
szczegóły rządu, abyw nim wynagrodzić błędy, 
jakie mogły być przyczyną zaćmienia, Pódczas 
zaćmienia nietylko słońca ale i Xiężyca, a w o= 
gólności, podczas każdego zjawiska w naturze, 
wolno jest każdemn poddanemu podawać rady 
Cesarzowi. 

Lama uwiadomił Rossjan , że zwłoki zmarłego 
Cesarza miały być przeprowadzone dnia 30. Mare 


ca z Pekinu na cmentarz zachodni, że syn i na“ 
18 


WY SSR . 
stępca zmarłego przyklęka codziennie przed tru- 
mną swego ojca, i że dopóki goniepochowa, do- 
póty mieszkać nie może w pałacu cesarskim. 
FPolerancja. — Swięto wiosny. — Pogrzeb Cesarza. — Wiado~ 
mość o półwyspie Korea. — 

W Chinach tolerowane są wszystkie wyznania, 
a teraźnićjszy Monarcha zdaje się być z tego 
względu szczególnićj łagodnym. Gdy mu przed- 
stawiano z południowych prowincji kilku Chiń- 
czyków oskarżonych o.przyjęcie religii chrześcjań- 
skićj, oświadczył , że nie widzi w tém nie szko- 
dliwego dla spokojności państwa, i rozkazał ode- 
słać obwinionych do domów kosztem izby skar- 
bowćj. Polityka dworu Manszurskiego chcąc u- 
trzymać pod swojóćm berłem rozmaite ludy, 
zmierza do tego celu oprócz innych środków, 
przez zostawienie zawojowanym wolności wyzna- 
nia ich przodków. Manszur wierzący ślepo w 
Szamanów, Chińczyk wyznający naukę Konfu: 
cjusza, Mongoł gorliwy wyznawca Szygemoń- 
ski, Turkiestanin oddający cześć Machometowi, 
wszyscy używają równćj opieki praw polity- 
czuych i cywilnych iżyjąw zgodzie. Jedyną ró- 
żnicę w ich stosunkach prywatnych, stanowi da- 
wność pochodzenia, wspomnienie dawnćj potęgi 
i stopień cywilizacji. 

Właściwie jednak uznaje rząd Chiński tylko 
trzy religje. Pierwsza, którćj ustanowicielem 
był Konfucjusz, przepisuje prawidła moralno- 
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Š&i i zwyczaje, od których pełnienia, od Ce: 
sarza aż do ostatniego poddanego nikt nie jest 
uwolniony. Drugą, zwaną JDaos, ustanowił 
Ludsu, człowiek głębokiego umysłu; i. współcze- 
sny Konfucjusza; napisał on xiążeczkę o stwo» 
rzeniu Świata i ta była początkiem nowej religji. 
Pięknym celem jego nauki jest zwyciężanie na« 
miętności. Trzecią religję, której założycielem 
był F o, wprowadzono z Xięstwa Indyjskiego 
Szeugdu., Szamańską religję , którą wyznają 
Manszurowie i która się zasadza szczególnićj na 
wzywaniu duchów, wprowadzili do Chin Cha- 
nowie Manszurscy. 


Dnia 5* Kwietnia odbywała się pierwsza uro- 
czystość święta wiosny; nabożeństwo odprawiało 
się w świątyni, położonej niedaleko fabryki 
szkła. Kapłani obnosili w processji wyobrażenia 
bożyszcz, składali im ofiary kadzielne i czytali 
stosowne modlitwy. Chińczykowie czynią w tych 
dniach rozmaite śluby, aby się uwolnić od przy- 
szłych nieszczęść: wkładają na siebie żelazne 
kajdany, odprawiają pielgrzymkę, oddają pokłony, . 
co pięć lub dziesięć króków i t- p. Lud zgro- 
madza się na te uroczystości bardzo licznie ; każ- 
dy ubiera się jak najozdobnićj i wplata kwiaty 
pomiędzy włosy. 

Dnia 12. Kwietnia odbywał się pogrzeb zmare 
łego Cesarza. Niektórzy członkowie missji ihos- 
syjskiej wyjechali z miasta w ae” Chińskim ; 
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aby być świadkami tego obrzędu: zwyczajni trae 
garze nieśli trumnę na marach, okrytych czar. 
ném suknem; otaczali ją żołnierze z chorągwia- 
mi i niższego stopnia urzędnicy ze służącemi. 
Ta była cała okazałość pogrzebu tak potężnego 
monarchy, ale i tu nie obeszło się bez nieporząd« 
ku. Cesarz , wyjechał był z ministrami i inne- 
mi urzędnikami tak cywilnymi iak wojskowymi 
do najbliższej stacji, gdzie oddał pokłony tru- 
mnie, a podobny obrzęd miał się odbyć na sa- 
mym cmentarzu © 21. mil od Pekinu. 


Mówiono, że pogrzeb Cesarza odbywa się z 
tak małą okazałością, aby służył za przykład 
dla poddanych, którzy w podobnych okoliczno- 
ściach znaczne summy zwykli marnować. 

Dnia 14. Kwietnia usłyszano o świcie długie 
strzelanie z dział i ręcznej broni. Była to musz- 
tra wojska, stojącego załogą w Pekinie; żadne- 
mu cudzoziemcowi nie wolno być na niej obes 
cnym, 


Autor zabrał w Pekinie znajomość z kilkoma 
Koreami, wysłanymi od swego władcy dla znaj- 
dowania się na pogrzebie zmarłego cesarza Chiń- 
skiego. Podobnie jak Japończykowie pochodzą 
Koreowie z tego samego szczepu co i Chińczy- 
kowie. Nie tylko rysy twarzy, ale i sposób ży% 
cia, niemniej jednostajność wiary, są tego dowo- 
dem. Pismo ich jest takie same, jak u Chiń- 
czyków, lecz Korejczyk nie może się rozmówić 


== 277 a 


z Chińczykiem , chociaż na pismie obadwa mo- 
ga się zrozumieć, różnią się bowiem w wymawia- 
niu, podobnie jak mieszkańcy prowincji połu- 
dniowych, od tych którzy są zamieszkali w pół- 
nocnych , gdyż ci do zrozumienia się wzajemne- 
go, pomimo że chińskim mówią językiem , zmu- 
szeni są używać tłomaczów. 

Koreowie są wzrostu. dobrego, składu ciała 
dosyć mocnego , twarzy brunatnej, włosów czar- 
nych i wzroku Śmiałego. Noszą suknie z dłu- 
giemi i nadzwyczaj szerokiemi rękawami, a ka- 
pelusze ich spiczaste, plecione są z trzciny bam- 
busowćj i mają szerokie kanie. 

Podług opowiadania tych Koreów, ziomko- 
wie ich zbuntowali się przeciwko teraźnićjszćj dy- 
na:tji; Monarcha ich, którego Cesarz Chiński po- 
twierdza, nie odważa się wyjeżdzać ze swego pa- 
łacu bez licznego orszaku. Monarcha Korejski 
wstępując na tron, jedna sobie od Cesarza Chiń- 
skiego poselstwo znakomitego urzędnika, który 
przy koronacji obecnym być musi, a natomiast na 
znak hołdu posyła Cesarzowi corocznie haracz za 
który otrzymuje podarunki. Mała ludność kraju 
i duch spokojny mieszkańców jest przyczyną ma- 
łego poważania Koreów. Japonja pobiera od nich 
również baracz i przestrzega Ściśle, aby oprócz 
2 Chińczykami z żadnym innym cudzoziemcem 
handlu nie prowadzili. 

Bawełna i tkaniny bawełniana są dla Koretw głó- 
wném źrzódłem zarobku. Z temi płodami, nie 
mniej z papierem, wyrównywającym płótnu gru- 
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bemu co do mocy, jedwabiem i wyrobami jedwa» 
bnemi, przybywają Koreowie co rok na targ Pe- 
kiński- Towary ich mają odbyt, gdyż są znane 
z trwałości. Chińczykowie kupują od nich ko- 
nie, które są wzrostu małego, ale silne; wszy” 
stko to zamieniają Koreowie w Pekinie na wyro- 
by jedwabne, porcelanę i towary kruszcowe. 

Jenerał kore ski udzielił autorowi o swojćj oj- 
czyznie następujących wiadomości: półwysep Ko- 
rejski rozciąga się od wschodu na zachód prze- 
szło mil 70. a od południa ku północy 287 mil 
jeograficznych. Stolica półwyspu nazywa się Chan- 
gian, a cały kraj dzieli się na ośm prowincji, w 
których jest przeszło 360. rządów obwodowych. 
Kraj ma mało równin, ale wysokie i nieprzebyte 
góry, wielkie rzeki i jeziora. 


Kanał, — Obserwatorjum Astronomiczne. — Cmentarze. — Po- 
mniki. — Zwierzyniec. — Wody uzdrawiające — 


Nabożeństwo wielkanocne odprawiało się wKo- 
ściele rossyjskim Niebowzięcia Panny Marji. Po- 
wracając z kościoła oglądali brzegi kanału, przez 
który prowincje przywożą do stolicy zboże za» 
miast podatku w pieniądzach. Na brzegach znaj: 
dują się schody, a na jednćj z wież muru miej- 
skiego widział autor obserwatorjum astronomis 
czne wystawione przez Jezuitów. 

Statki przybywające ze zbożem, herbatą i in- 
nemi płodami przemysłu chińskiego , zawijają 
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właściwie do miasta T'undszeu odległego od Pe- 
kinu przeszło o mil trzy. Tam znajdują się ob- 
szerne składy ryżu, będącego własnością rządu. 
Zapasy te przywożą do Pekinu na małych stat- 
kach. 


Do koła atoli prawie na milę znajdują się 
cmentarze, między któremi znajdują się role i o» 
grody warzywne. 


Autor zwiedzał grób Xięcia Manszurskiego , 
który w ezasie zawojowania Chin wraz z innymi 
Xiążętami w Pekinie był osiadł; pierwszy. Monar- 
cha dynastji Manszurskićj wystawił mu ten pomnik 
wdzięczności. Składa się z kilku gmachów, 
Świątyni, a dwie wielkie tablice z białego marmu- 
ru, uwiadomiają w języku Manszurskim, chiń- 
skim i Mongolskim o czynach mężnege wodza, 
Wielki cedr ocienia grobowiec. 


Inny pomnik również z marmuru białego, 
zwrócił uwagę (autora. Były] to dwie tablice z 
napisami już zatartemi, przy których po o- 
bu stronach stały posągi; a mianowicie po le- 
wej, ( u Chińczyków starszej ) wyobrażony był 
urzędnik cywilny , a po prawćj wojskowy w ca 
łym rynsztunku ; dwa konie i dwa barany nale 
Żały również do tego pomnika, ale wszystko to 
znajdowało się; w wielkićm zaniedbaniu. Takich 
starożytnych pomników znajduje się w Pekinie 
nie mało. Przy wszystkich grobowcach, zasa- 
dzone są stosownie do przepisów Konfucjusza 
cyprysy, cedry i modrzewy. 
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Niedaleko Pekinu znajduje się wielki zwierzy- 
niec obwiedziony murem rozciągającym się na 12 
mil jeograficznych i na 21 stóp wysokim. War- 
ta przy bramie onego stojąca nie chciała dozwolić 
Rossjanom przystępu do niego, pomimo że prze- 
zeń prowadzi droga publiczna; musieli poprze- 
dnio otrzymać pozwolenie od oficerów, ale nie 
zwiedzili go, dowiedziawszy się że w nim niema 
do widzenia żadnych osobliwości. 

O pięć mil od Pekinu znajdują się zachwalone 
z swóich skutków ciepłe kąpiele. Autor chciał 
je zwiedzić, ale gdy do tego oddzielnego potrze- 
ba było pozwolenia Cesarskiego, odstąpił od swe- 
go przesięwzięcia. 
| Dnia 6- Maja składał Cesarz ofiary w świątyni 
Nieba i na cześć wynalazcy rolnictwa wyorał kil- 
ka skib w bliskości ołtarza, z powodu 'tego świę- 
ta zwyczajnego. Tegoż samego dnia obowiązani 
są pierwsi urzędnicy w całym kraju obchodzić u- 
roczystość takim samym sposobem. 

- Dzień 17, Maja naznaczony był do odjazdu mis- 
sji; podróżni obładowali samemi xiążkami chiń- 
skiemi 15. wielblądów. Autor nie zaniedbał wy- 
liczyć tytuły xiążek. 


( Dalszy ciąg opisu Pekinu i innych stolic chińskich nastąpi. ) 
an) r a 1A h 
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III. 
WIADOMOŚĆ O KRAJU WĘGIERSKIM 


(Wyciąg z dzieła P. F. S. Beudant, pod tytulem: Voyage 
mineralogique et geologique en Hongrie, ' pendant l'année 
1818 vol Paris - 1822.) $ 


K, który przyrodzenie wszelkiemi obsypało da. 
rami; położony w części najumiarkowańszćj pół- 
kuli naszćj; przerznisty jedną z największych rzek 
w Europie, i zwilżony wielu innemi żnacznemi 
rzekami; którego okolice południćjsze są nad- 
zwyczajnie zyzne, kiedy tym czasem góry, które 
wysokość ich przed uprawą chroni , zawierają 
niezmiernie obfite skarby kruszezowe, powinienby 
silnie obudzać ciekawość podróżnego i uwagę na- 
turalistyy Ludy, co przez ośm wieków opierały 
się dołączonym siłom otaczających je narodów; co 
zaledwie wyszłe z barbarzyństwa zaczęły tworzyć 
sobie prawa stałe, ustalać rząd którego czas zmienić 
nie zdołał, i z którym wszystkie narody Europy -' 
kolejnie w przyjazne zachodziły stosunki ; co u- 
miały połączyć wolność prawie bęz granic z for- 
mami: monarchicznemi i instytucjami feudalnemi ; 
cą w klęskach okazywały niepodobną do wiary 
energję ,i w.błędach swoich nawet zachowały za- 
wsze szlachetność i zacność swego charakteru , 
zasługują na. bliższe niemi zajęcie się i uwagę lu- 
dzi uczonych. - Ą 
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Węgry są jednym z krajów Europy przedsta= 
wiających najpięknićjsze przedmioty badań i po- 
strzeżeń. Historyk winien z szczególnićjszą tro- 
skliwością przypatrywać się początkom, rozbój. 
niczemu nawet życiu tych wszystkich barbarzyń- 
skich hórd, co w pierwszych Chrześcijaństwa wie- 
kach napadały Europę, a których ziemia Wę. 
gierska stawszy się pierwszym łupem, została w 
części i ojczyzną. Przybycie Madziarów ( Magya- 
rei ) czyli Węgrów , historja ich osadzenia się w 
tych krainach , śledzenie drogi którą od gór a- 
zjatyckich przybyli, zatartejużprawie ślady ich 
pobytu w niektórych miejscach , są przedmiotami 
zdolnemi długo zajmować ścisłą uwagę. Prawie 
nagłe wyniesienie się ludu tego do takiego sto- 
pnia potęgi, iż mógł podbijać ludy ościenne tub 
zapewniać sobie od nich bezpieczeństwo, poezą- 
tk i zniesienia niewoli początek , feudalności, dziś 
jeszcze istniejącej obok praw sprawiedliwych i u: 
miarkowanych ; stopniowe zmiany w obyczajach ; 
postanowienie praw; początki usbyczajenia ; tron 
dziedziczny i wybieralny ; organizacja wojskowa; 
wszystko nakoniec, za każdym krokiem , przed- 
stawia nowy przedmiot dla rozwagi. Niezmierna 
rozmaitość płodów przyrodzonych wszelkiego ro- 
dzaju; sławne kopalnie złota, jedyne tego rodza- 
ju w Europie; kopalnie żelaza do szwedzkich po- 
dobne; kopalnie miedzi, opalu, a nadewszystko 
ziemie zdające się przedstawiać w składzie swo- 
im szczególne fenomena , są tyluż przedmiotami 
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zdolnemi zająć szczególniejszą uwagę naturalistów, 
ì doprowadzić ich do mnóstwa uwag lub ważnych 
dokryć. 

Pomimo tych wszystkich względów , które 
Węgry tak bardzo interesującym czynią krajem , 
jest on dotąd przecież najmnićj prawie znajomą 
dla nas okolicą Europy, Z jednćj strony, Wę- 
grzy zajęci bezustannie wojnami tak zewnętrznemi 
jak i wewnętrznemi, zaniedbywać musieli zawsze 
to wszystko co tylko niezbędnie do ich polity- 
oznego bytu potrzebnćm nie było; z drugićj zno- 
wu, umieszczeni blisko granie Europy, otocze- 
ri narodami nieucywilizowane:ni, niemając żadu:ej 
łączności z ludami oświeconemi, Węgrzy nie mo~ 
gli posiępować wnaukach i sztukach, tak jak pos 
stępowały inne kraje, a ztąd pozostały w bardzo 
szczupłym obrębie znajomości własnego kraju. 
Więcćj w prawdzie aniżeli wiek cały już upłynęło 
czasu od ostatnich tamże zaburzeń, aż do dni na 
szych, w zupełnej spokojności, w wolnej ze wszy- 
stkiemi Eurcpy częściami kommunikacji; i mo~ 
Żnaby się dziwić, z jednćj strony, iż wiadomości 
nabyte nie dosyć się rozszerzają w Węgrach, aby 
zrodzić miały współubieganie się, i pobudzić do 
mnóstwa bardzo ważnych badań; z drugićj, iż 
Austrjacy, po połączeniu dwóch królestw, nie u- 
czuli żywej chęci poznania w szczegółach kraju, 
który pod tylu względami powinien by dla nich 
cóś nadzwyczajnego przedstawiać. Lecz wszystko 
to łatwo bardzo wytłumaczyć się dozwoli ; jeśli 
bowiem materjalne klęski wojen i rewolucji mogą 
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być wkrótkim czasie zagładzone, inszy je% wpływ 
ich na moralność, który bardzo wolno tylko za- 
cierać się może. Ludy węgierskie zbyt długo ży» 
ły w obojętności i nieznajomości wykształcenia 
umysłu ludzkiego, aby mogły się oddać od razu nas 
ukom wymagejącym ciągłego przykładania się, 
i stanąć na tejże'stopie co inne narody, które od- 
wieków w naukach stopniowo postępowały. Nad- 
to, tysiąc jest przyczyn wstrzymujących dotąd 
w Węgrach postęp wiadomości pożytecznych: da- 
wnezwyczaje, niezliczone przesądy, które trudno 
jest- wykorzenić , nadewszystko rozmaitość ję- 
zyków, są przeszkodami opierającemi się ciągle 
chwalebnym usiłowaniom, jakie ludzie pełni za- 
slugi czynią dla dobraojczyzny swojej. Jnnezno- 
wu przeszkody stawały na zawadzie uczonym po- 
dróżnym, którzy kraj ten poznać pragnęli: pozba» 
wiony łączności z dobremi drogami innych kra- 
jów i sam ich nieposiadający , mało mający stosun- 
ków z sąsiedniemi narodami, wymaga koniecznie o- 
sobnej w nim podróży. Z drugićj strony, zapał ja- 
kiegoWęgrzy dali przykłady w czasie wewnętrznych 
i zewnętrznych wojen swoich; dzielność z jaką na- 
pady odpićrali; wściekłość jaką nieraz okazano 
w tych bitwach obustronnie, czy to w uderzaniu 
nA nieprzyjaciela czy w obronie, liczne wojska 
obcych co na ziemi węgierskićj śmierć znalazły , 
pozostawiły w umyśle sąsiedzkich Węgrom ludów 
abawę i uprzedzenie, które pomimo uznania ich 
błahości w dzisiejszych czasach przez ludzi oświe- 
conych, nie mnićj dla tego moc swoją jeszcżė za- 
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cho wują. Klimat Węgier miany jest zabardzo nie- 
zdrowy, ludy za będące jeszcze do połowy w bar. 
barzyństwie, a kraj oczywiście, za niebezpieczny 
dla cudzoziemców, ku którym przypisywano za- 
wsze Węgrom jakąś nienawiść, 


Szczęściem, wszystkie te wiadomości są przesa* 
dzone ; prawda jest że w Węgrzech nieznajdujemy 
wszelkich łatwości jakiebyśmy pragnęli zawsze i 
wszędzie spotykać; że Węgrzy, na samym krań- 

cy uobyczajenia europejskiego leżący, wychowa- 
ni pośród obozów, lub zupełnie gospodarstwu wiej- 
skiemu oddani, długo zachowywali i jeszcze za- 
chowują pewnąchropowatość, która w sprzeczno- 
ści zostaje z kształtną ucywilizowanych narodów 
powierzchownością ; lecz dosyć jest przepędzić 
chwil kilka pośród tego ludu, aby uznać, że tam 
znajdują się dzisiaj wnajwyższym stopniu swoim, 
ta szlachetna otwartość, ta gościnność patrjarchal- 
na,. prostota obyczajów, które wyższa cywilizacja 
tak często zagładza. Dalecy od utrzymywaniatych 
przesądów nieoawistnych dla Węgier, powstałych 
między ludami sąsiedzkiemi, w czasach zamieszań 
i spustoszenia, z żalem rzucamy tękrainę, gdzie 
człowieka widzieć można w całćj jego godności; 
gdzie każdy Węgier, któregośmy poznali, staje się 
dla nas przyjacielem, z którym trudno nam roz- 
łączyć się przychodzi, 
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O ROZMAITYCH LUDACH ZAMIESZKUJĄ: 
CYCH ZIEMIĘ WĘGIERSKĄ. 


Kto` przebiegnie karty dziejów węgierskich , 
przypatrzy się wszystkim zamieszaniom jakich przez 
osiemnaście wieków kraj ten był teatrem, napa- 
dom tylu ludów rozlicznych, które kolejnie krwią 
go zlewały, nie będzie bynajmnićj zdziwiony tą 
dziwaczną mięszaniną narodów, tą rozmaitością języ” 
ków, jaką za każdym spostrzegamy krokiem, tym 
wolnym postępem sztuk iumiejętności, a w ogólno= 
ści tym opóźnieniem jakiego doznała cywilizacja 
w tych krainach. 

Ze względu rozmaitości ludów, żaden kraj nie 
może bez wąipienia porównany być z Węgrami. 
Ludność królestwa tego jest różnorodnym nagro- 
madzeniem wszelkiego rodzaju ludów, z których 
jedne pochodzą od dawnych tych okolic mieszkań: 
ców, inne od różnych hord które tę ziemię zala- 
ły, odludów sąsiedzkich które się tu przenosiły, 
od kolonji tam zakładanych, lub nakoniec od ro». 
dzin, które tam piękność ziemi i nadzieje handlo- 
we zwabiły. Iuiczą istotnie w Węgrzech znaczną 
liczbę ludów znanych pod rozmaitemi nazwiska- 
mi: Słowaków, Ruśniaków, Kroatów, Serwjan, JIli- 
ryjczyków, liarnjolczyków, Magjarów, fiumanów, 
Jaszonów, Szeklerów, FF ołochów, Bulgarów, Sa: 
sów, Szwabów, Bawarczyków, Frankończyków, 
„Ausirjaków, Greków,  Ormjan, „dlbańczy- 
ków, FFłochów, Francuzów, Żydów, Zingarów 
(Cyganów) itd. Ludy tejakkolwiek od wieków 
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jedną tworzące ojczyznę, jakkolwiek wspólnym 
połączone interesem , temiż samemi prawie rządzo- 
neprawami, i żyjące ogólnie w dosyć dobrem zso- 
bą porozumieniu, są wszelako w większćj części 
różneod siebie; każdy z nich zachowuje z niejaką 
dumą pamięć swego po hodzenia, i nie zawićra w o- 
gólności małżeństw jak tylko w swoim rodzie. Ztąd 
wypływa, iż większa część zachowała dawne języ- 
ki lub djalekta, a częstokroć właściwe nawet ry- 
sy twarzy. Nadto, lubo w jednych częstokroć zgro- 
madzeni miejscach, żyją pospolicie w oso. 
bnych niejako kantonach , które za ojczyznę swoją 
uważają. 


SŁOWACY. 


Słowacy, których również nazywają Sławia* 
rami czeskiemi, zamieszkują powiększćj części 
górzystą okolicę północnych Węgier; składają oni 
całą prawie ludność obwodów (Comitas): Prez- 
burga, Nyitry, Trenczyna, Thirotzyc, Arwa, 
Lipto, Zoljom, Bak, Hont, Gömör, Nograd i 
Gran. Sławianie ci są zapewnie szczątkami wiel- 
kiego państwa Morawskiego, zniszczonego przez 
Arpada I Króla Węgierskiego, a ztąd prawdzi» 
wi krajowcy składają sami wiełką bardzo część lu- 
dności. Więcćjczynni, więcej od Węgrów prze- 
myślni, rozprzestrzeniają się .iągle, iw naszych na- 
wet czasach osady ich zamieszkały kraje płaskie i 
inne miejsca w których się dawniej nie znajdowa- 
ły. Ważne tutaj nastręcza się spostrzeżenie, iż gdzie 
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tylko Sławianie ci zamieszkują między Węgrami 
lub Niemcami., tym ostatnim przestaje się dobrze 
powodzić, utracają swój język i wkrótce stają się 
Sławianami lab ród ich niknie zupełnie. Z tej 
przyczyny, wiele miejsc, które niegdyś samemi 
Niemcami zaludnione były, jak miasta górnicze, 
są dzisiaj zupełnie sławiańskiemi ; *wynarodowienie 
» to tóm bardzićj jest uderzające, mówi P. Shar- 
ss tner, iż nazwiska rodzin i miast, dziś jeszcze 
„, przypominają niemieckie pochodzenie. * 


Słowacy są w ogólności dosyć pięknej kibi- 
ci. Czynność ich i przemysł jednają im zamo- 
żność; Glatego w dnie świąteczne ubierają się czy- 
sto, aniekiedy nawet ozdobnie i zgvstem. Sukien: 
ne spodnie, bóciki, kamizelka sukienna bez rę- 
kawów, obszyta wielkiemi guzikami srebrnemi 
w kształale dzwoneczków, z wyrabianemi wypu- 
. kło ozdobami na powierzchni, taki jest ubiór ich 
letni; kamizelka otwarta i niezapięta od przodu, 
dozwala widzićć koszulę wyszywaną na piersiach, 
a często nawet narękawach; pas rzemienny utrzy- 
muje suknie około ciała, i zawiera krzesiwo , hub 
kę, fajkę i kapczuk z tytoniem. W porze zimo- 
wćj obszerny płaszcz sukienny lub kożuch barani 
zasłania ich od zimna, Ubiórglowy bywa rozma= 
ity, stosownie do prowincji; częstokroć głowę 
mają odkrytą, włosy „oliwą namaszczone i dosyć 
dobrze wyczesane, owdzie noszą szeroki okrągły 
kapelusz, gdzieindzćj pewny rodzaj nagiej dudy 
bez skrzydeł, na półtory stopy wysokiej; gdzie« 
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indzićj znowu nakrywają głowę prostą pilśniową 
czapką. Kobiety noszą bóciki na mosiężnych kor- 
kach, ozdobionych guzikami, spódnice sukienne, 
gorsety bez rękawów, zwykle koloru ciemnego; 
koszula ieh jest najczęściej wyszywana na ręka- 
wach, ozdobionych niekiedy grubą koronką. Dziew- 
częta noszą włosy zebrane ztyłu w warkocz, do 
którego mnóstwo wplecionych różnobarwnych 
wstążek unosi się w powietrzu. Kobiety okry- 
wają głowę długą chustką płócienną, którą w po- 
środku kładą na głowę, krzyżują potóm na bro- 
dzie, adwa końce obwiódłszy koło szyi, spuszcza- 
ją z przodu na piersi; tym sposobem tak okrywa% 
ją twarz chustami, iż ledwie nos widzićć z poa 
między nich można. Ubiór ten, dosyć dziwaczny, 

"z tąd zdaje się pochodzić, iż tam często wieczo- 
rami iporankami, a niekiedy i śród dnia stosownie 
do położenia miejsca panują zimne wiatry, któs 
re przykre czynią wrażenie, jeśli szyja nie jest Q- 
patrzona. Dla tćjże tozapewnie przyczyny i męz* 
czyzni noszą długie aż na ramiona spadające wło- 
sy. Ja samnawet, lubo nawykniony do wszelkich 
zmian powietrza, musiałem często używać wieczo- 
rem izrana pewnego rodzaju szalu, którym obwi- 
jałem szyję igłowę, podług zwyczaju wielu miesz= 
kańców krain gorących. 


RuśNIACY. 


Ruśniacy albo Rużenowie, których również Ru- 
sinami, a błędnie Grekami nazywą, z powodu wyja. 
$ iò 


znawanćj przez nich religji, pochodzą z Rusi 
Czerwonej. Zdaje zię, iż uciemiężeni przez Ros- 
sjan i Polaków, schronili się da Węgier, około XII 
wieku; tam zamieszkują mianowicie okręgi (Co- 
mitas) Saros, Beregh, -Ugots, Ungh, .Zemplen, 
i część Marmaros: umieszczeni tym sposobem na 
granicach ojczystćj ziemi swojćj, mają styczność 
g ziomkami swemi, którzy pozostali w Galicji, 
w obwodzie Stanisławowskim,Stryjskim'i Sambor- 
skim. Zdaje się , że osiedli rakże ina Bukowinie i 
z tamtąd przeszli do ziemi Siedmiogrodzkićj, gdzie 
pomięszali się, z Wołochami. Bez przemysłu, czyn- 
mości, Rusniacy w ogólności są w dosyć nędznym 
stanie. Liczba ich jest nie wielka, w porównaniu 
z innemi narodami; żyją dosyć pomiędzy sobą, 
a lubo język ich jest jeszcze sławiańskim djalektem, 
nie zdaje się aby mieli się połączyć z innemi Sła« 
wianami, co zapewnie z religji pochodzić musi: 
jedni zachowują obrządek grecki unicki, inni zaś 
schizmatycki, 


SERWIANIE. 


Serwjanie, których również Raacenami albo 
Rascienami nazywają, i którzy pomiędzy sobą zo- 
wią się Srbi, pochodzą z Bośnji i Serwji. Kraj 
ich wcielony był do Królestwa Węgierskiego na 
peczątku XIII wieku, i od tego zapewnie czasu, 
zaczęli przebywać Sawę i Dunaj, dla osiadania na 
granicach wojskowych, które dziś jeszcze posiada- 
ją. Lecz zato przybyłotam wielu innych, kiedy 
Bośrjia iSerwja w ręce Turkówsię dostały. Kró- 
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łowie Węgierscy stali się w ówczas ich prótekto+ 
tami, inadali im liczne przywileje, oraz wolne 
odbywanie grecko - unickiego obrządku: biskapi 
ich nawet otrzymali prawo zasiadania na sejmie. 
Serwjanie są dosyć liczni, i w ogólności dobrże 
uważani od wsżystkich innych narodów ; mówią 
oni dotąd jeszcze djalektem osobnym języka sła- 
wiańskiego. Zamieszkują najwięcej na granicach 
wojskowych, a w znacznćj części znaleść ich mo. 
Żna również i na południu wielkićj równiny w okrę- 
gach Temes, Torontal, Baks itd. w Sławónjii Kro= 
acji. Znajdująsię także lecz w bardzo małej liczbie 
w innych częściach równiny , gdzie są pomięszani 
z resztą ludności; nakoniec, wielka ich liczba mies 
szka w Siedmiogrodzkiej ziemi. 


KRoOACH 


Kroaci albo Hrwaci, zkąd powstało Hros 
waci, Chrobaci, Horwaci, przez trudność wy> 
mawiania spółgłosek beż samogłosek , w językach 
które nie pochodzą ze sławiańskiego, są częścią 
dawnych Słowian, którzy zrzucili z siebie jarzmo 
Awarów, na początku wieku VII, i którzy roz- 
przestrzenili zabory swoje w Albanji, Serwji, Bo- 
šnji, Kroacji i Dalmacji dzisiejszej. Oprócż Krva- 
cji właściwej, naród ten zajmuje jeszcze część o% 
kręgów Sthulweissenburg, FEisenburg , Siimegh, 
Wieselburg, Oedenburg i Szula, w Węgrzech za« 
chodnich. Składa on również część ludności słaa 
wiańskiej, i pomieszany jest z Jlliryjczykami, We- 
grami, EP musiano wezwać do tych okolic, 

19" 
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pla zaludnienia ich po krwawych wojnach, jakich 
były teatrem, w czasie których Turcy wytępili więk- 
~ 824 jpółowę mieszkańców. i 

Ludy te zachowały pewną chropowatość w o= 
byczajach i rysach twarzy; lecz ta powierzcho- 
wność nie odejmuje im ani otwartości, ani prawo* 
ści, jakie ich charakteru są zasadą; winienem od. 
dać tę sprawiedliwość wszystkim z którymi byłem 
w jakich bądź stosunkach: Są oni czyści w mie- 
szkaniach ; lecz ubiór ich jestgruby , a częstokroć 
dziwaczny. Kobićty nadewszystko ubiegają się za 
'-rozmaitością kolorów: widziałem je niekiedy w spó» 
dniach z grubego sukna niebieskiego lub bruna- 
tnego, z pękami prożlicznéj barwy wstążek; 
w trzewikach żółtych i pończochach czerwonych , 
lub w prążki poprzeczne koloru czerwonego, 
żółtego; brunatnego, itp. Kobiety ubierają gło- 
wy tak prawie jak u Sławaków; twarz ich podobnież 
do połowy prawie jest zakryta; w niektórych je- 


dnakże kantonach noszą prócz tego pewny rodzaj. 


serwety złożonćj w kwadrat, na którćj przypinają 


chusteczkę muszlinową lub pewnéj długości płó- - 


tno, które rozwijając się spada na plecy, W.o- 
gólności, ubiór zdaje się bardzo zmieniać po- 
dług prowincji; gust panujący jaki się daje postrze- 
gać jest upodobanie w materjach prążkowanych i u- 
biorach różno - kolorowych. 


MaGjiAaRY. 


Magjary składają znaczną część ludności pro- 
wincji węgierskich; zdaje się jednakże iż liczba 
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ich jest mniejsza aniżeli wszystkich razem Sławian. 
Zadziwiającą jest nawet rzeczą , iż są tak liczni, i 
trudno pojąć, jakim sposobem pierwiastkowy ród 
tego ludu, który był nader szczupły w końcu XIX 
wieku, nie pomięszał się z krajowcami, i niewygasł, 
pośród tylu wojen, tylu klęsk i niedoli jakie po- 
nosić musiał. Przeciwnie, liczba mieszkańców 
których język magjarów jestmową ojczystą, jest 
bardzo wielka; tworzą oni naród osobny , zajmu- 
jący cały kraj płaski środkowych Węgier- Zdaje 
się, że ludten rozszerzył się z razu od równin 
Mungaczu, dokąd przybył, po całćj zyznój części 
kraju; iż zmusił ludy sławiańskie do usunięcia się 
pomiędzy wysokie góry, gdzie nigdy nie starał 
się osiadać , klimat bowiem tych okolic nie zga- 
dzał się z rodzajem życia pasterskiego , jakie Ma- 
gjarom właściwe było, oraz z ich skłonnością do 
rolnictwa, Tymczasem Węgrzy osiedli również 
w Siedmiogrodzkićj ziemi, w której zajmują okrę- 
gi: Firuszna, Torda, Alby niższej, Alby wyższej, 
Doboka, Hunyad, Klausenburg, Kiikiilló, Szol- 
nok środkowy, Szolnok średni, z zarand, oraz ob- 
wody Fagaras i Kóvar. 

Magjary zdają się jeszcze zachowywać na ró- 
wninach Węgier cechy charakteru osobne, różnią - 
ceich od innych ludów. Są oni w ogólności wzro- 
stu miernego (*), lecz mocno zbudowani. Barki 


(*) Niektórzy autorowie przeciwnie przypisują Węgrom wzrost ' 
wysoki; lecz ten właściwszy jest raczćj Sławianom, którzy są 
zwykle wysmukli i mnićj silnie zbudowani aniżeli Węgrzy. 

Przyp. autora. 
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mają szerokie, członki bardzo muszkuliste i krót- 
kie; twarz więcćj kwadratowaaniżeli okrągła ; ry- 
sy wydatne nadają fizognomji ich pewny wyraz. 
nięztwa iszczęgólnićjsze znamie, okazujące to u- 
czucie własnej godności, tak przyzwoite w człowie* 
. ku, kiedy :się łączy zprzymiotami serca. Są a- 
ni wogólności żywi, anawet unoszący się to- 
twarci niekiedy aż do niegrzeczności; obok tego 
jednakże pełni są chęci przysłużenia się i uczyn- 
ności. Uprzejmość połączona z żywością, z pewną 
niestałością , z płochością nawet, jeśli rzec można, 
nadaje charakterowi ludu tego największe podo- 
' bieństwo do charakteru Francuzów. Zmajdując się 
niekiedy w licznych towarzystwach gdzie nadto 
wszyscy mówili po francuzku, kiedym widział 
wesołość jednych, uniesienie drugich, żywość roz- 
praw, te nagłe przejścia z jednej rozmowy w 
„drugą, a więcćj nierównie jeszcze, uprzejmość 
wszystkich, zapomniałem niekiedy że się znajduję 
w kraju obcym: z resztą, charakter ten znamio- 
nuje w ogólności dobre towarzystwa w Węgrzech; 
nie można go jednak przypisywać więcej Magja« 
rom jak narodom Sławiańskim ; jest on tenże sam 
u wszystkich, i w uderzający sposób w sprzęczno- 
ści zostaje z poważnością niemiecką. 


Ubiór wieśniaka Magjarskiego wiele ma podo- 
bieństwa do Słowackiego; lecz mnićj jest jeszcze 
wyszukany. Szerokie płócienne spodnie, spada- 
jące na bóty, koszula dochodząca tylko do lę- 

"dźwi; oto jest cała ich odzież w lecie; wielkie fu~ 
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tro- baranie, częstokroć wyszywaniem kolorowćm 
ozdobione na plecach, lub kapota (casaque) z 
grubćj tkaniny, o- długim włosie naśladu- 
jącym kożuch, jedynćm jest  Magjara . odzie- 
niem w porze zimowćj. Lecz, jeśli ubiór wie- 
Śniaka gruby jest w całych Węgrzech., ubiór za 
to szlachcica, jest bardzo wykwintny i kosztowny; 
jest to suknia opięta podobna do munduru kawa- 
lerji huzarami zwanćj, utworzonćj. w różnych 
krajach, na wzór tego rodzaju kawalerji węgier« 
skiej. Wszystkie prawie części umundurowania 
zatrzymały dotąd nazwiska węgierskie, jak np: 
Sako (Czako)., Sabrak (Czaprak) it. p. Na- 
zwisko huzarów ma pochodzić, jak twierdzą , 
ztąd, iż gdy wyrokiem Mateusza -króla węgier- 
skiego nakazane zostało, iżby dwudziestu rolni- 
ków dostarczyło jednego jezdca, nazwano tego 
w języku węgierskim huszas, co znaczy dwudzie- 
ety , ztąd zaś utworzył się wyraz huzar. 


KuMaNY. 


Kumany, których Węgrzy nazywają Kun, 
zdają się również pochodzić od Magjarów; a może 
nawet nazwisko ich powstało z nazwiska rzeki 
Kuma, która wpada do morza czarnego, zrosiwszy 
poprzednio Kaukaz. Nad brzegami tćj rzeki od- 
kryto zwaliska miasta zwanego Madschar albo Ma- 
dżar , które zaświadczaicł: pobyt w tych okolicach, 
Lecz niepodobną jest prawie rzeczą odkryć po- 
czątek Kumanów. Ukazali się oni w historji do- 
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piero w końcu wieku X1, i wiadomo jest, że 
późnićj na początku wieku XII król Stefan, w 
nagrodę walecznościjjaką. okazali przeciwko Ce- 
sarzowi greckiemu, oddał im nad brzegami Theis- 
sy osobny obwód, znany pod nazwiskiem wiel- 
kićj Kumanji, albo wielkićj Kunji (*). Później 
jeszcze, pod panowaniem Beli IV Kumani, któ- 
rzy mieszkali ku równinom północnym nad mo- 
rzem Czarnem, oddali się pod opiekę Węgrów, 
i dostali w udziale obwód znany dzisiaj pad na+ 
zwiskiem małćj Kumanji, albo małej Kunji (Kis 
Kunsag )., Kumanie ‘mówią językiem węgier- 

skim, albo raczćj 'djałektem tego języka. Dud 
ten zajmuje się wyłącznie prawie chowem bydła, 
co zdaje się pochodzić z położenia jega p 
dzy samemi pastwiskami. 


JASZONI 


Jaszoni, (po węg. Jasz) zdają się być odno. 
gą ludu Kumanów. Nie zdaje się być rzeczą do 
prawdy podobną, iżby mieli mićć jaką łączność 
z dawnemi Jazygami, pomimo pewnego rodzaju 
podobieństwa nazwisk. Utrzymują, że to nazwi- 
sko które Węgrzy nadają niekiedy nawet Kuma- 


(°) Po węgiersku Nagy Kunsag. Zakończenia na sag uży- 
wają Węgrzy zawsze ilekroć chcą przymiotnikowi formę 
rzeczownika nadać: 
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nom, pochodzi z ich zręczności w strzelaniu z łu- 
ku, i zwyczajnćj im służby w korpusach lancje- 
rów. Wdawnych aktach znajduje się o nich czę- 
sto wzmianka pod nazwiskiem Balistarii, Bali- 
stei, a przez zapsuciePAilistei, co wszystko ma 
toż samo znaczenie co i pierwsze nazwisko. Lud 
ten mieszka w osobnym powiecie okręgu Pest, 
nadanym im;przez króla Władysława I. któ- 
ry jeografowie węgierscy nazywają Jaszygją 
(po węg. Jaszsag ). Mówią oni tymże samym dja- 
lektem węgierskim co i Kumanie, 


SZEKLER w. 


Szeklęry , których nazwisko oznacza leśni« 
' ezych, muszą koniecznie pochodzić z tegoż same- 
go źródła co i Magjarzy; a przynajmnićj mówią 
tym samym językiem, i odznaczają się tymże sa- 
mym charakterem. Są oni wzrostu średniego, 
mocno’ zbudowani; płeć mają nieco brunatną, 
włosy czarne, wyraz twarzy żywości i charakteru 
pełny. Ludy te, które za szczątki Hunnów lub 
Pieczyngów uważano, zamieszkują od wieków zie- 
mię Siedmiogrodzką ; a historja wspomina o nich 
we wszystkich wojnach i zamieszaniach które 
ten kraj trapiły. Zajmują oni część jego wscho- 
dnią, posady Haromszek, Udvarhely, Csik, oraz 
„Aranyos, któce mocą oręża zagarnęli, a następnie 
sobie przez traktaty zapewnili. Jest to jeden z 
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trzech narodów ziemi Siedmiogrodzkićj ; Węgrzy: 
właściwi i Sasi stanowią dwa inne narody, 


WoŁoOocnyY. 


Wóołochy, którzy w języku swoim nazywają: 
się sami Rzymianami ( Rumaene ), zdają się być 
istotnie mięszaniną dawnych Daków i osadników 
Rzymskich, którzy schronili się na górę Hernus, 
podczas napadów hord barbarzyńskich, i późnićj 
zwolna powrócili do siedzib swoich. Język tych 
ludów jest mięszaniną zepsutej łaciny, albo- złej 
mowy  Włoskićj i języka Sławiańskiego., W 
pismie używają oni charakterów greckich więcćj 
lub mnićj pokaleczonych. Alfabet ten mają od 
Sławien, którzy znowu winni go są braciom Cya 
ryłowi i Metodjuszowi , wysłanym z Konstanty- 
nopola w końcu wieku IX, dla opowiadania ewan- 
gielji i przekładania jéj na język ludu tego; 
przydali oni wówczas wiele osobnych znaków do 
zwyczajnego alfabetu greckiego , dla wyrażenia 
wszystkich głosów nowego języka którym mie!i 
mówić, Co do wyrazu /7/ołoch, ten zapewnie 
pochodzi ze sławiańskiego FFlach, którywywa= 
wia się prawia jak Walak , i znaczy Włocha. In- 
ną wszakże jeszcze etymologję, nadają temu wy- 
razowi, to jest od Sławiańskiego wyrazu 77 lahi, 
co znaczy niekiedy pasterze, opierając się na tém 
iż Turcy nazywają ich Tjuban , który to wyraz 
ma toż samo znaczenie. Tymczasem wyraz 7/7 la- 
hi, oznacza raczej mieszkańców gór, albo w ob- 
szerniejszćm znaczeniu, lud gruby i nieuobycza« 
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jony. Wołochy, wogólności mali i krępi , włosy 
mają ezarnei gęste, dosyć ożywioną fizjognomję , 
lecz opryskliwi i nieprzystępni, są ludem najwię- 
cej od cywilizacji ze wszystkich ludów węgier- 
skich oddalonym. Męzczyzni są z natury leniwi, 
i skoro znajdą sposób zaspokojenia niezbędnych 
potrzeb, nie ich w tenczas nie zdoła nakłonić do 
pracy; dla tego też zawsze są brudni, źle odzia- 
ni i nędzne prowadzą życie. (*) Kobiety, prze: 
ciwnie, są bardzo czynne; nigdy nie można je wi- 
dzieć próżnujące a jeśli spotka się je na drodze, 
to nigdy inaczćj jak z wrzecionem lub pończochą 
w ręku; one tò wyrabiają odzież wszelką dla ro- 
dziny; dopomagają mężom swoim, albo raczej wy- 
ręczają ich w pracach rolniczych, a wróciwszy 
do chatki, trudnią się jeszcze wszelkiemi szczegóła- 
mi gospodarstwa domowego, kiedy tym czasem 
męzczyzni, kurząc lulki, rozciągają się niedbale 
w jakim kącie domu lub ogrodu, gdzie czekają 
aby im przyniesiono pożywienie. Tej to zape- 
wnie czynności winne są kobiety Wołoskie wię- 
cej pociągającą powierzchowność niż męzczyzn ; 
mają one niekiedy nawet pewny rodzaj wykwin- 
tności w sobie, a ubiór ich w ogółności nie ma 
nic nieprzyjemnego. Nie noszą spódnicy , lecz 
koszula, jest zawsze bardzo długa; na nićj za- 
wiązują u pasa dwa fartuchy frenzłamł obszyte, 


(*) Z tego to lenistwa i tego nędznego stanu wyprowadza D e 
Sacy ich nazwiska. Mniema on, że Grecy którzy naj- 
pierwsi o nich wspominali, nazwali ich phú (leniwe) , 


wzgardy godni) 
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jeden z przodu drugi od tyłu. Ubiór głowy skła- 
da się z czapeczki pogniecionćj, lub chustki, 
którą wkształcie turbana do koła głowy obwijają ; 
młodsze dziewczęta plotą włosy w warkocze Ł 
czeszą je niekiedy dosyć starannie. 

Głównćm pożywieniem Wołochów jest mais ;, 
z którego robią zupę zwaną unich Memelige, i 
pewny rodzaj nędznego chleba: z resztą, żyją o- 
ni tylko mlekiem i jarzynami; lecz męzczyzni pi- 
ją obok tego „wiele wódki, którą namiętnie lu- 
bią. Ludten, jak mówią, ma być chytry, mście 
wy, skłonny do kradzieży i do przesądów, nie 
mający żadnych zasad moralności i religji, nie- 
znający sztuk, uobyczajenia, ztąd też pochodzi 
Że wszędzie jest wzgardzony, a Węgrzy, oraz 
i inne ludy uważają Wołochów za niewolników, 
Zamieszkują oni szczególnićj Ziemię Siedmiogrodz 
ką i granice Wołosczyzny ; lecz są tylko 
cierpiani, i należą do trzech narodów zajmują- 
cych tę krainę. Pomimo tego jedaakże, wielu 
z nich, w skutku osobistych zasług przyjęci zo- 
stali za członków tych narodów, i- wiele familji 
znakomitych pochodzi z rodu Wołoskiego; z te- 
go nawet rodu wyszedł sławny Jan Korwin H u- 
njad, którysię odznaczył tylu walecznemi dzieła- 
mi'w wojnach przeciwko Turkom, oraz syn jego 
Mateusz Korwin, jeden z największych królów 
Węgierskich. 

Oprócz Wołochów w Siedmiogrodzkićj ziemi., 
znaczna ich liczba znajduje się w Banacie, które. 
go nawet obecnie są najdawnićjszymi mieszkańca- 
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mi; nadto znajdują się jeszcze wzdłuż granic sies 
dmiogrodzkich w okręgach, Arod, Bihar, Szath- 
mar i Marmaros. W ogólności liczba Woło- 
chów jest bardzo znaczna, a może nawet równa 
się liczbie Węgrów albo Słowaków, Kiedy w 
1790 r. żądali wyniesienia swego kraju do. rzędu 
królestw pod panowaniem Austrjackićm zostają- 
cych, utrzymywali: iż w samćj Siedmiogrodzkićj 
Ziemi liczba ich do miljona dochodziła. W wła- 
ściwych Węgrzech zajmują oni 1,080 wsi pod nad 
granicami Wołoch i Ziemi Siedmiogrodzkićej. 
Lud ten zdaje się być niezmiernie mnożnym i 
przemyślnym; ztąd więc uważano, iż w miejscach 
gdzie Wołochowie wspólnie z Serwjanami miesz- 
kają, sąsiedztwo ich równie jest szkodliwe dla 
tego narodu, jak Sławian dla Niemców i Magja- 
rów. Zdaje się również, iż są pomiędzy nimi 
Rusniacy, Serwjanie, Bulgarowie, w których za- 
tarły się jużślady pierwiastkowego ich języka. 


NrzMcY. 


Naród Niemców jest bez wątpienia najdawnićj- 
szym w Węgrzech po Słowianach. W istocie, 
wielu Niemców osiąść musiało w części zachodniej 
tej krainy, na wiele lat przed napadem Magja: 
rów, mianowicie po wytępieniu Awarów. Wia» 
domo jest, iż wczasie przybycia Magjarów, cała 
zachodnia część krajów zawarta między Dunajem 
i Sawą, podlegała Cesarzowi Arnolfowi, a lubo 
ten wkrótce ją postradał, podobném jest do pra- 
„wdy że wielka część jéj mieszkańców pozostała 
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w miejscu. Lecz od czasu jak tam osiedli Magja« 
rowie, liczba Niemców znacznie się powiększyła, 
Król S. Stefan , pierwszy prawodawca Węgrów, 
czując jak ważnćm było powiększenie ludności 
kraju, ogadnikom niemieckim, którzyby tam przy- 
bywali, nadał znakomite przywileje, które nastę: 
pcy jego święcie szanowali. Tak więc od wies 
ku XL. osiadali już Niemcy w rozmaitych czę- 
ściach Węgier. Lecz mianowicie w XII. wieku 
pod Królem Gejzą II. zaczęli przybywać tłumami, 
i napełniać okręgi i całe prowincje, Osiedli szcze=. , 
gólnićj w prowincjach północnych i Ziemi Siedmio- 
grodzkiej; liczba icn tak była znaczna, iż zda- 
wali się tworzyć kordon wojskowy, na północ i na 
wschód kraju, od Prezburga aż do granic Woło- 
szczyzny. Zdaje się , iż przychodzili ze wszystkich 
okolic Flandrji, Nidarlandów, Alzacji, połu: 
dniowych Niemiec a nawet może i z Saxonji; w o% 
gólności wszystkich nazywają Sasami, 

Napływ ten Niemców był nader korzystnym 
dla Węgier , którym się obficie wynagrodziły , 
wszelkie ofiary, jakie czyniono przybywają. 
cym dla przywiązania ich do nowćj ojczyzny ; 
im to rzemiosłai stan miejski winny swój począ- 
tek, oni otwierali lub wydobywali te kopalnie ; 
które tyle wydały bogactw , oni .zaprowadzili 
przemysł w miastach i dali życie handlowi z pół. 
nocą. W krótce po przybyciu przyjęli zaraz os 
byczaje i 'ubiór krajowy, zachowawszy w nim 
jednak ślady narodowego stroju swego; w niektó+ 
rych jednak kantonach przyjęli nowy sposób u- 
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bierania się, którybył dosyć dziwaczny, to jest; 
moszenia koszuli na spodniach, która zwykle ko- 
doru ciemnego, tym osobliwszćm czyni to ubranie. 
Niemcy ci tak dalece się znarodowili, iż złćm 
okiem patrzali na osady pochodzące z Palatyna= 
tu, Frankonji , Szwabji , Bawarji, które przy- 
były do Węgier na początku wieku XVIII. po 
zupełnóm wypędzeniu Turków. Osadnicy ci, 
nazywani są powszechnie Szwabami, i nazwisko 
‘to, stało się rodzajem zniewagi, która wszystkie 
znaczenia złe w sobiezawiera; nie można bardzićj 
nikogo znieważyć jak mówiąc: *'es ist ein Schwa- 
s be” (to jest Szwab. ) 

Liczba mieszkańców dla których obecnie ję- 
zyk niemiecki jest rodowitym, nierównie mniejsza 
jest niżby wnosić można z ilości osadników ze wszy* 
stkich stron przybyłych. Przyczyną tego jest 
wpływ Słowaków ; uczyniliśmy już uwagę, Że 
wiele bardzo okolic, które pierwiastkowo przez 
Niemców osiadłe były, są dziś jedynie przez Slo- 
waków zamieszkane. Tak więc pozostały już tyl. 
ko szczątki tego nawału Niemców, którzy się 
rozciągali się od stóp Karpat aż do Siedmiogrodz- 
kiéj ziemi. Największa ich liczba' znajduje się 
w okręgu Zips (Szepes Parmegye) w samym 
środku Karpat; wynosi ona przeszło 60,000: je: 
dnakże w okręgu Gömör wcale się już nie znaj. 
dują. Znaczna także liczba zamieszkuje w Sie- 
dmiogrodzkiej ziemi; Niemcy pod nazwiskami 
Sasów zamieszkują tam miasta Hermanstadt , Na- 


gy sink, Medgyes, Reps, Segesyar, Szasz se- 
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bes, Szasz Faros, Szerdahely , Dj Egyhaz, rós 
wnie jak obwody Bisztricz i Kronstadt. Jest to 
jeden z trzech ludów Siedmiogrodzkich; posiada 
on liczne przywileje, które. mu wyższość nad sta- 
nem miejskim nadają. Znajduje się również wie- 
le Niemców w Banacie, i ci to właśnie pochodzą 
od osadników wieku XVIII. 'Najlicznićjsza jednak 
ludność niemiecka znajduje się nad granicą Au: 
strji, wokręgach Oedenburg, Eisenburg, FViesel- 
burg; prócz tego rozsiani są jeszcze po całych Wę- 
grach; znajdują się mianowicie w miastach górni- 
czych, i gdzie tylko przemysł i handel wewnętrzny 

kwitnie , tam jest siedlisko Niemców. 

FRascvzi 
Oprócz ludów o których mówiliśmy, i które 
najznakomitszą część ludności Węgier stanowią, 
są jeszcze inne mniej liczne, jedne trudniące się 
uprawą ziemi, drugie przemysłem i handlem. Po- 
między pierwszemi znajduje się mała osada Fran- 
cuzów, którzy za czasów Marji Teresy osiedli na 
równinach Węgier, pomiędzy Maros i Bega, wkra- 
jubagnistym, łecz niezmiernie uradzajnym. Za- 
mieszkują oni szczególnićj miasto Hatzfeld, wsie 
Charleville i Saint- Flubert, które to nazwiska 
świadczą dostatecznie o ich początku, w Nagy- 
jetta i Csadat w okręgu Torontal; znajdują się 
również w Brestowasz, wokręgu Baks: mała ta 
osada zachowała aż dotąd swój język ojczysty. 
W ŁOsn 

Zoajdują się także w Węgrzech i Włosi, któ- 
rym kraj ten winien jest wprowadzenie uprawy ryżu, 
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oraz chowu jedwabników; zdaje sięiżliczbaich była 
nierównie znacznićjsza, w czasach kiedy Węgrzy 
mieli królów i królowe zrodzin włoskich, ikiedy 
kraj cały był zaopatrzony przez handel z Wenecją; 
lecz dzisiajlud tenzamieszkuje jedynie prawie wieś 
Charlottenburg, w Banacie. 


GRECY DZISIEJSZ 


Pomiędzy ludami które handel sciągnął dó 
"Węgier, znajduią się Grecy dzisiejsi, Ormjanie, 
i Żydzi, Grecy ci albo Macedończykowie, mają 
w swym ręku dzisiaj największą część handlu a 
zatćm i gotowizny, Osiedli onisą w Peście; zna- 
czna ich liczba zamieszkuje Hermannstadt i Firon- 
stadt w Siedmiogrodzkićj ziemi ; największą 
część jednakże niema stałego zamieszkania i han- 
dluje po kraju całym, mianowicie na równinach; 
utworzyli oni między sobą Zżowarżyszenie, od 
Wiednia aż do całego Wschodu się rozciągające, 
przez które załatwiają się wszystkie interesa han- 
dlowe. Członki tego ztowarzyszenia, pobywszy 
czas niejaki w Węgrzech, wracają do ojczyzny 
z owocami swćj pracy, a inni zaraz zastępują ich 
mićjsce. Nietrudno jest widzieć w Węgrzech 
Greków zbierających znaczne bardzo majątki, 
chociaż z małym ledwie lub żadnym funduszem 
zaczynają swój przemysł. Noszą oni ubiór, któ- 
ry ich rozróżnia od innych mieszkańców. Szero- 
kie spodnie ścieśnione u dołu, bóty kolorowe, 
pewny rodzaj jedwabnej kamizelki, pas wełniany 
lub kaszmirowy , kaftanik krótki, otwarty z przo». 

20 
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du i czerwona czapka, taki jest pospolicie strój 
ich zwyczajny. 
ORMIANIE: 

Ormianie, którzy osiedli w PERAIRE 
ziemi około roku 1672, i którzy ztamtąd rozlali 
się po równinach Węgier, oddają się również naja 
gorliwićj handlowi, a mianowicie bydłem roga- 
tem. Posiadają oni pastwiska najobszerniejsze. 
Mieszkają zwykle odosobnieni od siebie na równi- 
nach, gdzie prowadzą życie w pewnym wzglę: 
dzie koczującóm nazwać się mogące, mała tylko 
znajduje się parafja Ormjan w Neusatz, naprze- 
«iwko Peterwardina. W ziemi Siedmiogrodzkićj 
w znacznićj:zej mieszkają liczbie, mianowicie w 
mieście Szamos Ujvar i w Ebesfalva; z resztą roz- 
siani są wewnątrz prowincji, i znajdują się mię- 
„dzy niemi dosyć często bardzo bogate rodziny. 
Wielu Ormjan tak jak i Macedończyków przyjęto 
w grono szlachty Siedmiogrodzkiej. 


> ŻyDzi 

Żydzi, którzy również niezmiernie rozprze- 
strzenili się w Węgrzech „ gdzie ich liczba w 1805 
roku do 128,000 dochodziła, mogą być uważa- 
ni jako lud osobny, łączą się tylko bowiem z o- 
sobami swego wyznania, ʻi nawet podług praw kra- 
jowych uważani zawsze są za cudzoziemców. Zda- 
je się iż w średnich wiekach wszelkie działania fi- 
nansowe w ich ręku zostawać musiały; oni tylko 
znali sztukę menniczną, wysokość stosunku mo- 
net rozmaitych, i w ogólności całą handlowość: 
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Monarchowie, w razie niedostatku w skarbie, nie 
znali innych źródeł zasiłku oprócz kapitałów tych 
przemyślnych handlarzy; dostawali z łatwością 
pieniądze, lecz łatwość ta była zawsze źródłem 
ciężarów dla kraju, a korzyścią wypożyczających. 
P. Schwartner przywodzi, że w czasie wypra- 
wy Andrzeja Il. do Palestyny, najpięknićjsze 
dziedziny narodowe były tym sposobem pozby- 
te, że prawa koronne bicia monety i solne zo- 
stały wydzierżawióne żydom, i że marnotrawstwo 
do tego doszło stopnia, iż nakoniec dobra koronne 
ogłoszono niesprzedawalnemi, Żydzi wtenczas wy- 
łączeni zostali od wszelkich działań finansowych, 
a późnićj, pod Ludwikiem Wielkim, zakazano 
im nawet osiadać w Węgrzech. Lecz Zygmunt; 
który zawsze był zadłużony, przywrócił ich do 
kraju, i upoważnił niejako pożyczki lichwiarskie. 
Tenże sam nieład ukazał się znowu pod panowa= 
niem Ludwika II; a nawet w roku 1524, pewien 
żyd nazwiskiem Izaak był przełożony nad men* 
nicą w Kaschanu. 

Dzisiejsze położenie żydów jest wcale odmien- 
ne; podlegają oni ścisłemu dozorowi, i osobnej 
opłacie, pod nazwiskiem podatku tolerancji. 
Prawa zakazują im osiadać na granicach; zakazaa 
ny również mają pobyt na wstępie do miast gór- 
niczych; prócz tego jest wiele miejse w których 
nie mogą zamieszkiwać, a w ogólności są wzgar= 
dzeni. Kantony w których widziałem największą 
liczbę żydów leżą na kranicach Galicji, nad brze- 
gami Bodrogu w części wschodniej Węgier, o% 

20* 
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oraz okrąg Stuhlweissenburg w części zechodnićj; 
zdaje się iż znaczna ich liczba znajduje się w Karls- 
burgu w ziemi Siedmiogrodzkićj. Zresztą, roz- 
siani są po gościńcach i wioskach , gdzie powsze- 
chnie trzymają szynki i karczmy. Wielu znich 
handluje rozmaitemi przedmiotami, lub żyje z prze- 
mycania towarów. Ubiór większej części żydów 
ma wsobie cóś okropnego i wzbudza w ogólności 
mało zaufania. Odzież ich składa się z długićj 
szaty wełnianej lub czarnćj jedwabnćj, przewiąza = 
nćj pasem tegoż koloru; szeroki płaski kapelusz, 
albo długa czapka ze skóry lub futra, staaowi 
ubiór głowy, a długa broda, nieczystość w cas 
łćj osobie, dopełniają tój dziwacznćj powierzcho: 
wności. 


'CYGAXIE. 


W ostatnim rzędzie ludów zamieszkujących zie» 
mię Węgierską, mieścić można Cyganów, któ- 
rych Niemcy nazywają Zigeuner, a których we 
Francji tak niewłaściwie nazwiskiem Bohémiens 
(Czechów) oznaczają; pochodzi to zapewne ztąd, 
iż pierwsi cyganie których we Francji widziano 
przybyli może z kraju Czeskiego. Należy je- 
dnakże odrzucić to nazwanie, aby nie mieszać Ka- 
sty dzikiśj i niemającćj ojczyzny, z ludem ca- 
łym, który równie przez swoje czyny jak przez 
nieszczęścia powinien mićć prawo do powszechne 
go szacunku. 

Lubo Cyganie są bardzo liczni w Węgrzech , 
nie potrafiono przecież jeszcze pozyskać wiadom 
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ści pewnych oich pochodzeniu; zdaje się tylko 
być podobne prawdy, według badania Grell ma. 
na, że pochodzą od lndjan z Kasty Parjasów , 
którzy byli wypędzeni ze swego kraju w 1408 
roku, w czasie zawojowania lndjj przez Tamer. 
lana. Niektórzy Autorowie mniemają przecież, 
że pochodzą z Egiptu i podług tego zdania razy= 
wają ich niekiedy Faraonami czyli Egipcjanami. 
Najpewnićjszą jednak jest rzeczą, że ludy te mó- 
wią językiem zupełnie oddzielnym, że w fizjogno- 
mji ich niema nic europejskiego, że oka- 
zażły się w Europie dopićro na początku XV wie- 
ku, iże pićrwszy raz wzmiankowano o nich w hi- 
storji, Węgierskiej około roku 1417. Odtej e- 
poki, prowadzili oni zawsze Życie błędne, a 
wszystkie środki jakich użyto na ich ucywilizowa= 
nie, zdołały ledwie małą ich liczbę zniewolić do 
obrania stałych siedlisk; ci oddali się rołnictwu i 
mieszkają najwięcćj na granicach ziemi Siedmio- 
grodzkiej, Reszta ludu tego nie przestała błąkać się 
z miejsca ną miejsce; obozują oni pośród lasów, 
lub w pobliskości wiosek, w szałasach które na 
prędce wystawiają, i którym w nędzy i nieczy- 
stości nie zrównać nie może, W ogólności, ` leni- 
wi i skłonni do wszystkich występków, nigdy nie 
pracują więcej jak tylko dla opędzenia niezbę- 
dnych potrzeb: jedni trudnią się rzemiosłem ko- 
walskićm, i wyrabiają gwcździe, noże, siekiery, 
które kobiety roznoszą po wsiach na sprzedaż ; 
inni włóczą się od miasta do miasta, pokazując 
sztuki zręczności, grając na jakim instrumencie, 
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i pobudzając tym sposobem wieśniaków do tańca, 
Wszyscy a mianowicie kobiety okryte są łachma- 
nami obrzydliwemi; we wszystkich widać naj- 
okropnićjszą nędzę i najwyższy stopień upodlenia. 
Liczba tych włóczęgów była niegdyś bardzo zna- 
czna, gdyż spisy polecone przez Cesarza Józefa 
w 1783 r. obejmują ich do 40,000; zdaje się je- 
dnak, iż liczba ta musiała się dziś bardzo zmnićj- 
szyć, już to z powodu że się rozproszyli po są- 
siedzkich okolicach , już to że zwolna wcielili się 
do klassy wieśniaków, osiadając stale w rozmaitych 
miejscach, 


X. 


WIADOMOŚĆ O OKROPNEM ROZBICIU ł 
SPŁONIENIU OKRĘTU KENT. 


(Zebrana z opisu pewnego oflicera który się na nim znajdował (*). 


Jakkolwiek okropnćm jest opowiadanie wy- 
padków, które całą ludzkość boleśnie dotykają, 
jakkolwiek czuła serca z wstrętem je przyjmują, 
pocieszającem jest przecie dla nich, iż w każdćj 
prawie niedoli, w każdćm nadzwyczjnćm zdarze- 
niu nieszczęśliwóm, znajdują się serca litością i 
wspaniałomyślnćm poświęceniem tchnące; a tak 
same zgubne dla towarzystwa ciosy, są tryumfem 


, (t) Opis ten przyznawany jest powszecenie Majorowi angiel- 
skiemu Mac-Gregor, który był razem obecnym świad- 
kiem straszliwego wypadku, i jedną z głownych osób ja 
kie wtćj tragicznćj scenie miały udział, 
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szlachetnćj godności natury ludzkiej. Jeśli gdzie, 
to zapewne w opisie tym przykłady podobne za- 
sługują na najwyższe uwielbienie i piękne do na- 
śladowania 'przedstawiają wzory. 

Okręt Fent, o 1,350 beezkach ciężaru, należący do 
„ kompanji Wschodnio-indyjskićj i dowodzony przez 
Kapitana Henryka Cobb, był jednym z najwię 
kszych i najpięknićjszych statków tejże kompanii. 
Budowa jego zupełnie prawie była nowa , a urzą: 
dzenie najdoskonalsze zapewniało mu długoletnią 
trwałość. Przeznaczony będąc do Bengalu i do 
Chin, wypłynął pod żagle z Dunes, d. 19 Lutes 
go 1825, niosąc na sobie 20 officerów i 344 Żoł: 
nierzy, z pułku 31 piechoty, 45 kobiet i 66 dzie- 
ci officerskich lub żołnierskich , oraz 20 passa- 
Żerów i 148 ludzi osady okrętowej, licząc w to i 
officerów. 


,, Otoczeni wszelkiemi okolicznościami, jakie 
mogły dawać nadzieję pomyślnćj podróży, mówi 
autor, mając zapewnione wszelkie starania wzglę-, 
dnie zdrowia i potrzeb rozlicznych, towarzysze 
moi pełni radośnego uniesienia, z drżącóm ser- 
ceni i z wdzięcznością opuszczali ziemię drogićj 
ojczyzny , której z gorliwością służyli i której 
dobra z ochotą bronić mieli w zamorskich krai- 
nach. 

„„Posuwany północno-zachodnim wiatrem, pię: 
kny nasz okręt, przerzynał majestatycznie wody 
kanału La manche, i z szybkością omijał nie je- 
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dnomićjsce na brzegach wspomnieniom naszym 
drogie. Wieczorem d. 23 zniknęły nam z oczu 
brzegi Apglji, i weszliśmy na ocean Atlentycki, 
nie spodziewając się już oglądać ziemi przed przy- 
byciem do Krajów indyjskich. 

„„Pomimo doznanćj kilkakrotnie lecz krótko 
trwającej niepogody, płynęliśmy nieprzerwanie 
aż do nocy poniedziałkowej d..28 , w którćj za- 
trzymało nas nagle silne uderzenie wiatru połu- 
dniowo - wschodniego. Gwałtowność jego zwięk- 
szałasię stopniowo przez cały następny poranek. 
Znajdowaliśmy się w ówczas pod 47° Bo? szer. 
półn., a 10% dług. wschodniej.” 

„„Ci, eo nigdy nie puszczali się na morze w 
okrętach i nie widzieli cudów Przedwiecznego w 
miejscach niezgłębnych, ci nawet, co lubo żeglo- 
wali, nie byli jednakże nigdy wystawieni na 
wicher północno-wschodni, na olbrzymie bałwany 
Biskaj.kićj odnogi, zarzucać może będę przesa- 
dę najprostszemu i najwiernićjszemu opisowi tych 
gór wodnych, które tocząsię po sobie samych. 
Lecz ja mniemam, iż niepodobna jest, aby Żeglarz 
początkujący jeszcze w zawodzie swoim, jakkol» 
wiek obojętny na niebezpieczeństwo, patrząc z 
przestrachem na podwojone wysilenia burzy, i 
czując drżący pod nogami swemi słaby statek, 
który go przedziela od otchłani, nie wzniósł mi- 
mowolnie myśli ku niebu, wyznając w milczeniu 
slabość swoją.” 
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W pośród straszliwćj burzy, czynność office- 
rów i osady Kentu zdawała się wzmagać razem 
z niebezpieczeństwem. Przed ięwzięto wszelkie 
środki do utrzymania porządku, lećz okręt tak 
gwałtownie był rzucany , iż najcięższe i najlepićj 
utwierdzone sprzęty przewracały się lub suwały z 
łoskotem. W tej właśnie chwili jeden z office- 
rów w chwalebnym zamiarze przekonania się czy- 
li wszystko było w porządku na spodzie okrętu, 
udał się tam z lampą bezpieczeństwa. Kiedy je: 
dnakże knot jéj nie dobrze się palił, offices mie 
chcąc go przeą ostrożność poprawiać, posłał na 
pokład po inny. Spostrzegłszy zarazem, iż jedna 
z beczek wódki wyruszona była z legarów , ka- 
zał poszukać klinów do utwierdzenia ićj w miej- 
scu. Lecz gwałtowne wstrząśnienie okrętu wytrą- 
ciło mu z ręku lampę, a chcąc ją szybko podnieść, 
popuścił beczkę, która potoczyła się ku światłu. 
Rozlana wódka dotknęła się knota i wkrótce pło- 
mień wszystko ogarnął. 

Niedługo dym zaczął się dobywać wszystkie- 
mi otworami ze spodu okrętowego; rozeszła się 
szybko wiadomość o pożarze, zewsząd spieszono do 
ratunku, wszystkie pompy były w ruchu, i usiło- 
wano wszelkiemi środkami ugasić ogień. Lecz 
kiedy płomienie zaczęły się już na wierzchu oka- 
zywać, stracono nadzi*ję ocalenia. W tćj osta- 
teczności , mężny i przytonimy dowódzca chwy- 
cił się jedynego środka jaki pozostawał. Kazał 
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porobić otwory na pierwszym i drugim pomoście, 
aby woda zewsząd mogła mieć przystęp. Jakkoł- 
wiek szybki był ratunek, przecież kilka osób z żoł- 
nierzy , kobiet i dzieci , nie mogąc się dostać do 
wyższego pomostu, zginęły częścią od dymu czę- 
ścią od płomieni., 

W tém nagle. woda rzuciła się do okrętu, a 
zdarzenie to, przerażające w innym czasie, wzbu- 
dziło nadzieję w osadzie, lubo już wszyscy do ko- 
lan byli w wodzie. Napływ wody przytłumiał wpra* 
wdzie na chwiłę moc ognia, lecz równie jak po- 
Żar przerażającą się stała pewność zatonienia ; a 
tak śmierć pod dwiema straszliwemi postaciami 
otaczała do koła nieszczęśliwych. 

Pomost wyższy okryty był 6 do 700 osoba- 
mi; z tych niektóre będąc zatrzymane w łóżkach 
słabością morską, przymuszone zostały uciekać 
bez odzienia, Jedni oczekiwali śmierci w milcze- 
niu, z gotowością poniesienia jćj bez narzekania; 
inni oddawali się rozpaczy; a wielu na ko]anach 
wzywało miłosierdzia Boskiego. 

Kapitan rozkazał majtkowi jednemu wleść na 
mały maszt dla upatrywania jakiego okrętu, któ- 
ryby na ratunek mógł przybyć. Postrzegł on 
wkrótce statek; natychmiast rozwinięto flagę nie- 
bezpieczeństwa i dano z dział ognia. Po kilku 
chwilach niepewności, postrzeżony bryg Cambria, 
wzniosł angielską banderę i przybył na pomoc Ken- 
łowi: lecz wobawie aby mu wysadzenie tego o= 


że A = 


statniego w powietrze nieszkodziło, zatrzymał się 
w pewnćj odległości. 

Na wielką łódź Kentu, zabrano naprzód ko- 
biety i dzieci. Przewiezienie ich trwało blisko 
pół godziny. Za powrótem łodzi, kiedy rozhu- 
kane morze nie dozwalało jéj tak przytknąć do o- 
krętu, aby mogła ratować innych nieszczęśliwych, 
musiano ich spuszczać na linie z wierzchu przo- 
du okrętowego, po dwoje razem przywiązanych. 
Taka była gwałtowność kołysania się statków i 
taka trudność korzystania z chwili w której łódź 
prosto pod liną się znajdowała, iż wielu spuszcza- 
nych wpadło do morza: „Jèden z nich, mówi o- 
powiadający, widząc się w straszliwej ostateczno- 
ci utracenia żony i dzieci swoich , przeniosł ich 
ocalenie nad własne: wyratowano ją, lecz, niestt= 
ty! czworo jej.dzieci zginęło.” 

Już dzień był na schyłku , a płomienie ciągle 
się wzmagały. ,,„Kapitan Coob, mówi dalej au- 
tor, postanowił szlachetnie, ostatnim być ze wszyst- 
kich coby się wyratować zdołali; w tym zamia- 
rze, troskliwy o życie tych co jego staraniom po- 
wierzeni byli, nie chciał się spuścić dołodzi, dopó- 
kiby nie użył wszelkich usiłswań dła pokonania 
obawy małej liczby pozostałych na okręcie ludzi, 
którzy z przestrachu mówić i władać sobą nie 
mogli. Lecz kiedy proźby i nalegania jego ża- 
dnego nie robiły skutku, kiedy słyszał już jak dzia- 
ła jedne po drugich spadały na spód okrętu, po 
przepaleniu lawet, i niektóre z nich wystrzelały o- 
gniem ogarnione, mężny ten człowiek, zajmuiąc 
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się dotąd gorliwćm ratowaniem innych, sądził 
że mógł nareszcie o własaóm myśleć ocaleniu. Nie 
mogąc więc zmusić do ratowania się kilku pozo- 
| stałych na okręcie, rzucił się w morze i dopły: 
nął do łodzi. ` 

O pierwszej godzinie po północy, skoro ogień 
dostał się do składu prochowego, okręt wysadzo- 
ny został i tysiące płonących szczątków nakształt 
rac w powietrze wyleciało. 

Z, sześciuset czterdziestu jeden osób składających 
osadę Kentu, zginęło ośmdziesiąt jeden, oprócz 
rannych i słabych, jakich wliczbie ocalonych znaje 
dowała się prawie połowa. Tak więc najszlache- 
tniejsze poświęcenie się osady Cambria, która po- 
mimo własnego niebezpieczeństwa, pomimo:tysią- 
cznych przeszkód, skuteczną niosła pomoc rozbi« 
tym, ocaliła bliskich już śmierci tylu nieszczęśli= 
wych, i pozyskało ich wybawcom zaszczytne w 
dziejach ludzkości wspomnienie. 

Nowe przykrości ucisnęły przybyłych na pokład 
Cambria. „,Mała nasza izba, mówi autor, zale- 
dwie ra 8 lub 10 osób wystarczająca, musiała przy- 
jąć ośmdziesiąt, tak iż niebyło nawet miejsca do 
siedzenia dla większej części.... Okna czasami tyl- 
ko między przejściem jednego i drugiego bałwa- 
nu otwierano, powietrze zatćm tak było zgęszczo= 
ne, iż płomień świecy gasł natychmiast po roze 
paleniu. Stan tych co tłumnie zalegali pomost, 
był niemnićj opłakany, gdyż dzień i noc zostawać 
musieli w wodzie po kostki, do połowy nadzy, 
zimnem i wilgocią przejęci.” 
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Ludzki Kapitan rozpuścił wszystkie żagle, przy« 
spieszył podróż swoją, i niedługo wpłynął do 
Falmouth. 

„Cóżby się było stało, powiada autor, gdyby 
międzymoście Cambrji , zamiast być uprzątnię- 
tem z wszelkich towarów, zawalone było ładun. 
kiem, ‘do wyrzucenia którego w morze nie mia- 
noby ani czasu ani możności? Na jakąż, wreszcie, 
okropności scenę , straszliwszą może od poprze. 
dzającćj , wystawienibyśmy się widzieli, gdyby za- 
miast sprzyjającego nam wiatru , kierunek jego 
był się zmienił, lub gdyby burza , dłużćj była 
trwała?” 

Za przybyciem do Falmouth, mieszkańcy mia- 
sta tego, tłumnie na brzegu zebrani, oczekiwali 
z niecierpliwością wylądowania braci swoich. Lecz 
nie ciekawość przywiodłaich w to miejsce, nie pro- 
sta chęć widzenia nieszczęśliwych, wyższe pobud- 

ki ich natchnęły: tysiące ofiar, już to przez pry- 
watnych , już przez towarzystwa złożonych , za- 
bezpieczyły wkrótce od nędzy liczne rodziny po- 
zostałych rozbitków. 
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VI. 


Podróż w południowéj Rossji, a szczegól- 
nićj w prowincjach potamtćj stronie gór 
Fiaukazkich, przez Kawalera Gamba (*). 

(z Dzien. Petersburg.) 


Mianowany Konsulem francuzkim w Tiflis, wy. 
jechał autor z Petersburga dnia 1. Marca 1822 
iprzybył do Odessy przez Moskwę, Salg, Orel, 
Charkow, Taganrog i Cherson. 

Jeszcze w roku 1792 była Odessa mizerną wio» 
ską, zamieszkałą przez Tatarów i nazywała się 
wtenczas Adgibej. Z porady admirała Ribas, 
rozkazała Cesarzowa Katarzyna założyć wtem 
miejscu nowe miasto. Teraz należy Odessa do 
rzędu najpięknićjszych i najludniejszych miast ros- 
syjskich. Przybywasię do nićj drogą sztuczną, 
pośród kraju urodzajnego i gruntów dobrze u: 
prawnych. Wchodząc do miasta, uderza widok 
ulic prostych i szórokich , niemniej placów oto- 
czonych pięknemi topolami. 

Niezupełne w porcie dla'okrętów bezpieczeń- 
stwo, a niekiedy brak drzewa i zdrowej wody do 
picia, byłyby może wstrzymały wzrost Odessy, 
gdyby nie była dostała wr. 1803 za wielko-rządz- 
cę Xięcia Richelieu. Odtąd zaczyna się dla tej 


(') Jest to już trzecia podróż tego autora do południowych 
prowincji Rossyjskich odbyta; Opis dawniejszych znajdu- 
je się w Rocznikach podróży Maltebruna. 
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osady nowa epoka wzrostu i pomyślności. Zale» 
dwie upłynęło lat dziesięć, a już ludność, handel, 
i dochody Odessy pomnożyły się w stosunku , ja, 
kiego zadziwiający przykład stawia nam tylko pół. 
nocna Ameryka. WWspaniałość i dobroczynność 
Xięcia nie znała żadnych granic. Ofiary rewo* 
lucji i wojen znajdowały w tym Kraju przytu= 
łek, a wkrótce ukazały się urodzajne niwy woko- 
licach, nigdy przedtćm pługiem nietkniętych, Za, 
łożono Sąd handlowy, instytut kwarantanny, gieł. 
dẹ, szpitale, gimnazja i t.p. W roku 1803 lij- 
czono w Odessie tylko 400 domów, i najwięcć 
8,000 mieszkańców, a handel morski przynosił 
zaledwie ő miljony rubli, Natomiast w roku 
1814, w którym Xiąże do Francji powrócił, było 
w Odessie 2,600 domów i przeszło 55,000 mie- 
szkańców , a handel na czarnćm morzu nadawał 
ruch przeszło 46,000,000 rubli; cła przyniosły 
w owym roku przeszło 2,000,000 r. a bank tam- 
tejszy wydawał biletów za 25,000,000 rubli. 
Następcą Richelieugo, był jego przyjaciel 
HrLangeron; pod jego administracją wznosiła się 
coraz bardziej pomyślność Odessy, Wszakże han- 
del iéj znacznie podupadł, od czasu, jak przesta* 
ła być wolnym portem i odkąd ożywione stosun- 
ki z Stambułem w skutku powstania Greków, 
prawie zupełnie przerwane zostały.  Ode:sa ma 
teraz 40,000 mieszkańców, których czwartą część 
składają krajowcy, resztę zaś F'rancuzi, Włosi, An 
glicy, Polacy, Ormianie, Bulgarowie, Ży dzi nie- 
mieccy, polscy i Karaimy. (Dziennik w Odes, 
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sie wychodzący prostuje tę wiadomość , utrzya 
mując, że w roku bieżącym 1827 liczą w Odes- 
sie tylko 52,740 mieszkańców, z których 25,862, 
wyjąwszy żydów, należy do poddanych rossyj- 
skich.) Mieszkańcy Odessy są albo kupcy, al- 
bo artyści i rzemieślnicy. Oprócz tego przyby* 
wają corocznie do tego miasta od 1 kwietnia do 
1 listopada, liczne i znakomite domy z Rossji i 
Polski; dla nich bowiem jest Odessa tém, czem 
są Włochy i Szwajcarja dla zachodnićj Europy. 

Nad rzeką Kolima, która dawniej Polskę od 
Turcji oddzielała, znajdują się liczne osady ży- 
dów. Mieszkają oni w wielu wsiach, ż których 
największa nazywa się Sewerynowka, należąca do 
Seweryna Hr. Potockiego. Obywatel ten odzna- 
czający się wychowaniem i zdolnościami , usiłuje 
nieprzestannie od lat20 pomnożyć ludność i po- 
myślność swoich dóbr rozciągających się na 60,000 
morgów. Rozszerzył on nietylko uprawę grun- 
tów pod zboże i drzew plantacje, ale nadto ko» 
rzystał ile mógł z miejscowości, aby upiększyć 
te okolice; założył nawet winnice tam gdzie da- 
wnićj tylko chwasty rosły i gdzie zimno nieraz 
do 22 stopni dochodziło. Takim sposobem osada 
początkowo z kilku chat złożona, zmieniła się 
stopniowo w ludną wieś, później w miasteczko, 
a dziś jest miast+m, mającym kościoł, kilka sy- 
nagog i ogrody angielskiez wodotryskami. Oprócz 
innych urządzeń nieodłącznych od dobrego go- 
spodarstwa, założył tu właściciel na swój rachu- 
nek bank, forszusujący kapitały na małą opła- 
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tą tym, którzy albo dómy stawiają, albo się od 
dają colnictwu, albo rozprzestrzeniają stosunki han: 
dlowe. Nie przestaje na tém Hr. Potocki, zapro- 
wadza on nadto w dobrach swoich nowe wynałaz= 
ki, o których pożytku doświadczenie przekorało. 

W okolicy Odessy osiadło również wielu Bul» 
garów i Serwjan chroniąc się: przed uciemięże- 
niem Rządu tureckiego. Są oni pilni i wytrwa- 
li, a wsie ich odznaeza zamożność i wygoda. Kup- 
cy w Odessie skarżą się wszelako na ich skąpstwo, 
które zmniejsza ich stosunki zamienne. Osadni- 
cy z kraju wirtemberskiego i badeńskiego nie 
byli z razu szczęśliwi, przybyli bowiem w złej 
porze roku, i gdy się przybycia ich nie spodzie- 
wano , nie przygotowano dla nich ani mieszkań, 
ani innych zasobów w gospodarstwie potrzebnych, 
dzisiaj znajdują się w stanie pomyślniejszym. 
Wielu z nich widział autor poźniej w Gruzji do- 
kąd się przenieśli, częścią z upodobania w-zmienia- 
nia miejsca, częścią zzabobonnego mniemania, że 
potop nastąpi, sądzili zatćm że bliżćj góry Ara- 
natu mieszkając, łatwićjim będżie ocalić życie po- 
śród powszechnój powodzi. 

Roku 1814 liczono w.gubernjach Ekataryno- 
sławskiej, Hersońskićj i Tauryckićj 35,000 niem- 
ców, 13,000-mołdawian i bulgarów, 7,000 żydów, 
4,500 rossjan i 1,500 greków. Między ostatni- 
mi znajdują się kupcy nadzwyczaj majętni, w o- 
gólności jednak oddają się tylko handlowi dro- 
bnemu. Ale oprócz tych posiadają w Rossji, zna- 


czne majętności, Francuzi, Szwajcarowie i Hol. 
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lendrzy. Z osad tych zasługują na wzmiankę do* 
bra dwóch siostr, Jenerałowćj Potier i Pani 
Vassel, Posiadają one do 78,000 morgów i 
30,000 merynosów. Obok nich należy wspomnieć 
Pana Pictet który sprowadził lądem z Szwaj- 
carji liczne gromady merynosów i PanaReveil- 
leod, który posiada na lewym brzegu” Bugu 
50,000 morgów i 20,000 merynosów. Hollender 
Mynherr posiada także ogromne grunta, li- 
czne trzody merynosów i fabrykę sukna, a o 7 
mil od Odessy ‘znajdują się pięknie urządzone do-s. 
bra Xięcia Wirtembergskiego. Do majętnych wła 
ścicieli należy także Pan Descemet sławny Pos 
molog z okolic Paryża, który założył ogrod na 
50 morgach. W roku 1814 zniszczono, jego. pię- 
kną plantację w S. Denis, miała bowiem być po- 
trzebną do obrony Paryża. Tym sposobem zni- 
szczony mając cały swój majątek, przyjął wezwa- 
nie rządu rossyjskiego i zaopatruje teraz owocami 
Odessę i jéj okolice; obudził nadto chęć do zakła- 
dania ogrodów i do korzystania z błogosławione» 
go położenia tego Kraju. 


VL 
ROZMAITOŚCI. 


Pogrzeby Korsykanów. 
(Wyjątek z listu pisanego z Ajacio d. 10 Grudnia 1826.) 


..... Ciekawy byłem bardzo poznać zwyczaje 
zachowywane w czasie pogrzebów. Powiadano mi, 
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Że je cechuje zupełnie narodowy charakter, aras 
zem pewna majestatyczność, nieco dzika, Pa. 
grzeby w miastach, które widziałem, słabe mi 
tylko dawały wyobrażenie; chętnie zatćm korzy- 
stałem z sposobności znajdowania się na pogrze= 
bie w wiosce „,., o parę mil od Corte odległej 
leżącej daleko od traktu i w ustronnej części kra-, 
ju. Mniemałem że obyczaje będą tam więcćj pier- 
wotne, i więcćj narodowe, i niezawiodło mnie 
moje oczekiwanie. - Mażesz sam osądzić z proste. 
go iwiernego opisu tego com widział. Nieboe 
szczyk był bogatym rolnikiem i naczelnikiem we 
wsi swojej; zwyczaj bowiem obierania naczelnika 
jest tu panujący. Zmarł on na dzień przed mojćm 
przybyciem, i wchodząc do domu jego, znala- 
złem ciało leżące na stole; otaczało je grono ko- 
biet, których płacz i wrzaski szczególnićj uwagę 
moją zwróciły. Nie podobna mi jest opisać smętne- 
go wrażenia jakie na mnie ten widok sprawił. To 
ciało rozciągnione na stole i okryte sukniami Ża= 
łobnemi; te kobiety płaczące i wydzierające sobie 
włosy do koła niego; ż tak rezpaczającą, z tak 
konwulsyjną boleścią, iżby ją kto mógł za zmy=« 
śloną uważać; ludzie ci, których twarze surowe 
ipełne wyrazu miały na'sobie piętno tłumionej 
boleści, którćj oddać się obawiali ; te Ściany za- 
czernione dymem i okryte za całą ozdobę strzel- 
bami które przybyli goście, z sobą przynieśli, 
wszystko to tworzyło scenę którćj całość miałe 
21° 
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w sobie -06$ poważnego i groźnego razem, 'leoz 
obok tego połączona byłaz dziwacznością. Jadnakże, 
'rzecz osobliwsza! wtym widoku gdzie wszystko 
-jednoczyło się dla natchnienia boleści, więcćj wiu 
działem przerażenia aniżeli wzruszenia. W isto- 
cie, smutek u ludów południowych ma w sobie 
cóś wrzaskliwego i nie może głęboko -dotknąć; a 
„przesadzając wszystko nic nie wyraża. Dzikie 
wrzaski, rozpacz umówiona tych kobiet, chwyta- 
„jących garściami za włosy, które nie zawsze wyry- 
wały, zaczęły mnie z początku dziwić, a w koń- 
-ou niesmak we mnie wzbudziły. Więcćj była wy» 
„mówna milcząca boleść męzczyzn; miała ona w 
sobie cóś surowego i męzkiego, co mi się podo= 
„bało. Rozmawiali z-sobą cichym głosem o męz- 
twie i dobrych przymiotach zmarłego, wskazye» 
wali z uczuciem szlachetnej dumy jego strzelbę 
ma murze zawieszoną, która zapewne nie jednym 
„doskonałym strzałem wsławiła pana swego; kiedy 
tym czasem kobiety, przerywając niekiedy swoje 
„jęczenia i płacze, rozpoczynały . je perjodycznie 
za każdćm przybyciem nowćj towarzyszki. 

„Scenata zaczynała się stawać jednotonną, kies 
«dy powszechna uwaga zwróconą została na wche= 
dzącą kobietę. Powiedziano mi natychmiast, że 
to była bliska bardzo krewna nieboszczyka, że 
przychodzi z oddalonćj nieco wioski, i ma wyrzec 
jego mowę pogrzebową. Nieraz słyszałem mó- 
wiących o talencie tych płaczennic, z których 


kilka było niemi z rzemiosła. Spoglądałem więc 
na nowo przybyłą z tém większą ciekawością, iż 
spodziewałem się, że jéj żale nie będą słabćm wy» 
"rażeniem zapłaconego żalu. Była to kobieta już 
nieco podeszła, lecz suknia jej czarna w szerokie 
ułożona fałdy i spadająca z głowy, podług zwy: 
czaju matron kraju tego, nie dozwalała widzićć 
nic więcej oprócz przenikliwych jeszcze oczu, i 
'wydatnego nosa. Trżymała się ona prosto, uka- 
zując tę majestatyczną kibić właściwą Korsykan= 
kom, Przybliżyła się zwolna do żmarłego, pa- 
trzała na niego, jak gdyby dla przejęcia się smu» 
tnemi myślami jakie ten widok wzbudzał, i za- 
częła nakońiec pewny rodzaj pieśni pogrzebowej, 
w wierszu równym i na strofy podzielonym, W ra- 
ženie jakie na mnie śpiew ten uczynił, przypisać 
może winienem w części tej scenie, jaka mnie o- 
taczała; lecz, bez uprzedzenia, mogę tu wriićj 
pochwalić tę poezję, jakićj nie znajdujemy tw dzie: 
łach autorów, tę poeżję natuty, prostą, energi- 
ćzną i tak jak ona poufałą, którą nakoniec znaleść 
tylko można między ludami nieustannie z nią żyją* 
cemi „, Przyjacielu, mowiła ona do zmarłego ztkłi- 
wą naiwnością, 


Ach przyjacielu! dla czegoż umierać 2; 

Dla czegoż serca przyjacioł rozdzierać? 
Mężu, odbiegać po cóż żony lubćj? 

Strzelcu! na górze dzik swćj czeka zguby; 
Kosiarzu ! wiecznież pod tym spiąc żagonem; 
Nie wrócisz nowym pocieszać się plonem? 
Ach.przyjacielu! dla czegoż umierać ? 
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i Wybacz mi jeślim w niekształtnym rymie osła« 
bił może wdzięk tćj poezji i zmienił postać nie. 
których z tych myśli jakie zatrzymałem w pamięe 
ci, z pomiędzy wielu pospolitych i wielu odzna- 
czających się zupełnie oryginalną pięknością. Do- 
syć kiedy ci pówiem, że to ,, dla czegoż umierać” 
powtarzane- w końcu każdej zwrotki, sprawiało 
wrażeńie jednotonne i śmętne, któreby prawie 
można porównać z brzmieniem pónurćm dzwoni, 
zwłaszcza wymawiane poważnym i przytłumio- 
nym głosem tej kobiety. Obecni zachowywali 
religijne milczenie : mężczyzni wstydząc się nieja» 
ko płaczu, ocierali łzy, a kobiety wydawały ci. 
che łkania: mało pogrzebowych głosów wyrzeż 
czonych nad marmurowemi grobami wzruszyło 
tak prawdziwie tych co je słuchali. ` 

„, Mamże zatrzeć to wrażenie, przydając że ten 


` obrzęd zakończył się biesiadą , podczas którćj za» 


częto mówić ò zmarłym, a skończono na rożmo- 
wie o żyjących ; żal zaś nie przeszkodził bynaja 
mniej gościom raczyć się obficie jedzeniem i pi. 
ciem. To prozaiczne nieco zakończenie tak po. 
ważnćj i poetycznćj sceny przypomniało mi mi> 
mowolnie wieczór góralów Szkockich, Coronach, 
jak mi się żdaje, który Walter Scott tak dobrże 
opisał. Dlaczegoż śpiewak Rob-Roy, którego tes 
raz odczytujesz, mie raczył zwiedzić Korsyki? 
znalazłby tam równie nowe obyczaje, równie 
wielką naturę i piękniejsze słońce, jak na swych 
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starożytnych górach, a może nawet talent jego zy- 
skałby na opuszczeniu chwilowćm tćj ziemi, któ- 
rćj pamiątki już wyczerpał, dla szukania natchnień 
pomiędzy bohkatćrami Monte d' Oro i lasów Viz. 
zavony. ”* 


Odkrycie nowej wyspy. 


Rozbicie okrętu Anteloppy w 17835, dało po- 
znać wyspy Pelewskie na oceanie spokojnym le- 
żące; podobny wypadek, to jest rozbicie okrętu 
La Valetta, © 500 beczkach, pod dowództwem 
Kapitana J. W. Philipps, synowca Kontrad- 
mirała Burney, dało powód do odkrycia d. 10 
Lipca 1825 roku wyspy i skał koralowych do- 
tąd nieznanych , leżących pod 21 stopniem sze- 
rokości południowej, i 145 długości wschodniej: 
osada okrętu rozbitęgo przebywała g2 dni na tćj 
wyspie, która zdaje się być niemieszkalną, a 
przynajmniej opis tego rozbicia nie wspominą 
wcale o jéj mieszkańcach. 


IV yspa Fernando- Pô. 


Donoszą, że Kapitan Owen, ten sam który 
z równym talentem jak wytrwałością uskutecznił 
rozpoznanie brzegów wschodnich Ameryki, mia- 
nowany został gubernatorem na Fernando -Pó, 
dokąd zakład z Sierra Leona ma być niezwłocznie 
przeniesiony. Zdaje się że projekt P. Macqueen 
zostanie niezadługo do skutku doprowadzony, 
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NOWE DZIEŁA. 


— Description geographique, historique et coma- 
merciale de Java, et des autres îles de Parchipeł 
indien; przez P, P. Raffles i John Cawfurd.—. 
Dzieło to zawićra szczegóły o obyczajach, sztu». 
kach, mowie, religji i zwyczajach mieszkańców 
tej części światą; przełożył je z Angielskiego P. 
Marchal — Dołączonych jest 48 rycin, z których 
10 kolorowanych, oraz dwie karty jeograficzne. 
Cena 75 fr. 50 cent. (117 zł. 18 gr.) ; 

Wyspy te, pod względem jeograficznym i han- 
dlowym, godne są uwagi powszechnej. Starożytno- - 
ści na Jawie znajdujące się, które niedawno odkry-. 
to, również żywą ciekawość jak Egiptskie wzbu-. 
dzić są zdolne. 


— The prósent. state of Colombia, etc. albo: 
Obraz obecnego stanu Kolumbji, jej konstytucji, 
skarbu, praw handlowych, dochodów i wydatków, 
długów , rolnictwa oraz kopalni i ich dobywania, 
przez Officjera. w służbie tego kraju zostającego 
1. tom in 8vo w Londynie 1827. 


— Notice sur l ile de Terre-Neuve et les iles voisi- 
nes, par M, dela Pilaye avec carte. Paris. 
impr. de Lebel. 
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— Der Apollotempel zu Bafsae -in Arkadien. 
und die daselbst ausgegrabenen Bildwerke darge- 
stellt und erläutert durch O, M. Baron von Sta- 
ckelberg. (Swiątynia Apollina w Bafsae w Ar- 
kadji i wykopane tamże rzeźby etc.) w Frankfur- 

' cie nad Menem 1827. Dzieło to in folio wydane, 
ma oprócz winiet 21 rycin i kosztuje na miejscu - 
44 talary. 


